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Zacizyna. się w  N iem ozecłi znowu m ów ić 

I  pasać o w zroście n iebezpieczeństwa kom u­

n istycznego . W praw dzie  n ic się jeszcze nie 

sta ło  tak iego , ooby  św iadczy ło  o p rzygo to ­

w u jącym  się jakim ś „putisch‘u“  kiomunisty- 

■azirij m. N ie  mniej jeoinak zaaizają się coraz 
częściej od pewnego czasu wypadki ozna 
czające wzrost aktywności bolszewickiej. 
I b  najbardziej frapu jących " na leży  w y k ry ­
cie broni u cz łon ków  kom unistycznego 

zw iązku  m łod z ieży  w  Bochum w  W es tfa lji; 

p rzeprow adzone po nomach poszukiwania 

po lic ji wykurzały, że obiecu jąca ta m łodzież 

posiuaata Karabiny w o jskow e, naboje, kule 

„dum -dum ", a  naw et ręczne granaty. R ó w ­

n ież „p om yś ln ym " w  tym  samym sensie re­

zu ltatom  zak oń czy ły  się posizukiwania po­

licyjne uroni wśród koannmi&łyczn ej mło- 

dizdeży w D iisseldorffie.

N a  podstaw ie tych  i  innych podobnych 

danych  dochodzi opinja niem itioka do  prce- 

konarra, że niemiecki komunizm rozwijać 
zaczyna intensywną działalność w centrach 
robotniczych i że gromadzi bruń.

P o  u jawnieniu  tych  szc segółów  w yda ł 

pruski m inister spraw  w ew nętrznych  Grze- 

i iński po lic ji ro zk a zy  roztoczen ia  ściślejsze- 

y o  nadzoru nad organ izacjam i kom unistycz- 
nem i i  zastosowania bezw zględnych  repre- 
tjyj, jeś li zostan ie stw ierdzone działanie 
p rzec iw  państwu lub p rzec iw  istniejącem u 
ustro jow i społecznemu.

W zro s t bom unistycziiej ak tyw ności zo­

sta ł stw ierdzony także i w  innych krajach 

Raeszy, 'Szczególnie w  Saksonji, gdzie  par- 

tja S. L>. skracihowana w ew nętrzn ie przez 

nadużycia  i szw indle p rzyw ódców , popada 

coraz bardziej w  zależność od  komunizmu. 

Z rew elacjam i w tej spraw ie w ystąp ii lipski 
prokmatOi Dr Martin; je go  m em orjał przed­

s taw ion y  w ładzom  bezp ieczeństw a obiega 

m tej chw ili prasę n iem iecką i  budzi p ow aż­
ne zaniepokojen ie.

,.Kom uniści —  tw ierdzi prokurator 
M artin  —  czeka ją  ty lk o  sposobności. 
W  czerw onym  „Frontkam ,plerbund“  z y ­
ska ła  partja kom unistyczna w  roku 1924 
potężną broń, k tóre j n iebezpieczeństwo 
ten może ocenić, k to  choć raz patrzył 
o* pochód tego  zw iązku... Przy ostat­
nich wyborach (1928 r.) uzyskała partja 

&munistyczna 54 mandaty... K ie d y  na- 
ejdzie m om ent odpow iedni, w ów czas 

n iem ieccy kom uniści podniosą się jak  
> 1 roąż na hasło z M oskw y".

Nietbezpiccaeństwo jes t zdaniem  ara M ar­
tena większe,- niż się powszechnie przypnie z 

cza. Przew rotem  grożą  nie ty lk o  komuniści, 

ałe i organ izacje „o jc z y s te "  skrajnej, nacjo- 

nalist cznej, praadcy, zosta jące pod kom en­

dą. „niem iec Ko-narodowych". W  n ienaw iści 

sw o je j do ustroju republikańskiego i do k oa ­

lic ji centrolewu, k tóra  ud roku 1919 rządzi 

p raw ie n ieprzerwanie Rzeszą, idą nacjona­
liści. zdaniem  Martina, tak daleko, że na­
wiązują ciche pc rozumienie nawet z —  ko­
munistami. W idom ym  przejawem  togo po­

rozumienia., zdaniem  Martina, jes t ilustra­

cja. k tórą  n iedawno zam ieścił berliński or­

gan  praw icow ego  „narodow ego  soc ja lizm u " 

(Ludendiorff-H itler). P rzedstaw iała  ona ro- 

botn ika-h itlerowoa i robotn ika-bolszew ika, 

jak  sobie ręce uzbrojone podają do współ 

ńej walk i P od  ilustracją um ieszczono słowa: 

„B rac ia  jednego narodu! D zień  po­
s tan ia  będzie dniem  powstania T rzec ie j

O czyw iście inaczej sobie tę  „T rze c ią  

R zes zę " w yobraża ją  jeami, inaczej drudzy. 

P ierw si —  z Hohenzollernem  na cze le ; dru­

d zy  —  jako  część sk ładow ą SSSR. A le  

i  jedni i drudzy w  rów nej m ierze n ienaw i­

dzą rzeczyw istości, nienawidzą, drugiej, de­

m okratycznej, repuolikańskiej R zeszy. I  to 

ich ze sobą łączy.

Do filo -bo lszew ick ich  organ lzacy j zad 

cza Martin zw iązek  m łodzieży  p raw icow ej, 

„D e r  Jung deutsche O rden ", a naw et w o j­

skow ą organ izację  „S tah l-helm " i koń czy  

w yrażen iem  zdziw ien ia , że zw o lenn icy  „n a ­

rodow ej d yk ta tu ry " i m onarchji m ogli się 

porozum ieć ze zw olenn ikam i bo lszew ick ie j 

„d yk ta tu ry  pro le tarja tu ".
Jest w  tem ujęciu z pewnością dużo 

przesady. N ieprawdopodobnem  w yd a je  się 

jak ieś porozumieniu nacjonalistycznej pra­

w icy  z bolszew ikam i. Zacytow ane przez 

M artina fa k ty  dają pewne pozory, ale ty lk o  

pozory  tak iego  porozumienia.

O ty le  jednak m em orjał lipsk iego pro­

kuratora jest cennym, że nam dr je obraz 
niezły łych podziałów, które się w niemiec 
kiem społeczeństwie rysują. I równocześn ie 

w yjaśn ia  p rzyczyn y , k tóre  stanow ią spójnię 

stronn ictw  koa licy jnych , od S. D. na le w i­

cy  przez centrum kato lick ie  a o kap ita li­
stycznej i libera lnej „p a rtji lu d ow e j" na pra­
w icy... N iem cy są zagrożone z dwóch sk rzy ­

deł po litycznych : prze* komunizm  i przez 

m onarchistyczno-nacjonaliistyozne o rgan iza ­

cje. te dwa niebezpieczeństwa są p ow a ż­

ne, św iadczy  i m em orjał Martina i rozgłos, 

k tó ry  za nim idzie. W . Z.

Rac;; 2JŁ

Kon erencie lir. Bethlena z t a u B n im
Paryż (A W ). „Echo de Paris‘f  donosi, że hr. 

Rethlen, który obecnie bawi we Włoszech zło­
ży prawdopodobnie w izytę Mussoliniemu. W io­
ski podsekretarz stanu Grandi, w najbliż­
szym czasie przyjedzie do Budapesztu, a także 
następnie przyjedzie do Warszawy. Przemiana 
polskiego poselstwa w Rzym ie na ambasadę 
jest, jak pisze ,Eeho de Parts" zapoczątkowa­
ni.™ nowej fazy w stosunkach polsko-włoskich, 
które budzi żywe zainteresowanie.

W e r u n c a  Mussolinitgo 
z CtomherlainRtn.

Rzym, 2. 4. (PA T ). Agencja Stefaniego do­
nosi z Florencji. W e wtorek o godzinie 11 tej 
rano w jednej z will w okolicach Florencji za­
mieszkał na kilka dni Austen Chamberlain, 
gdzie odbyło się spotkanie angielskiego męża 
stanu z Mussolinim- W  dłuższej rozmowie, 
utrzymanej w tonie serdecznej przyjaźni, łą­
czącej obu mężów stanu Mussnlini i Chamber­
lain po rozpatrzeniu ogólnej sytuacji politycz­
nej, stwierdzili raz jeszcze serdeczność stosun­
ków, łączących Anglję i Wiochy oraz istnienie 
porozumienia obu rządów, co do najważniej­
szych kwestyj politycznych, dotyczących tych 
krajów. Po tem spotkaniu Mus&olini podejmo­
wał śniadaniem w ścisłem gronie ministra Cham­
berlaina i jego małżonkę.

CO SĄDZĄ W  PARYŻU  O SPOTKANIU  

CHAMBERLAINA Z MUSSOLINIM?

Warszawa 3. 4. (Telef. wŁ). Prasa francuska 
spokojnie ocenia spotkanie Mussolmiego 
z Chamberlainem. E$,Eieho de Paris" wyraża 
przekonanie, że wymiana zdań miała charakter 
ogólny. „Petit Parisien" sądzi, te spotkanie 
mioło na celu zatarcie ujemnego wrażenia, wy­
wołanego w A.nglji przez układ w Tiranie. Z po 
wodu zbliżających się w Anglji wyborów, wyra­
żają w Paryżu przekonanie, że Chamberlain nie 
zloźyl żadnych wiążących przyrzeczeń.

Rekonstruują rzijdu gen Ż iw k u w ic z a ?^
Wiedeń. 8 4. (P A T .) Dzienniki donoszą 

z Białogrodu, że zanosi się tam n? daleko 
idącą rekonstrukcję rządu, już w czasie naj­
bliższym. Rekonstrukcja ta odnosi się w pierw 
szym rzędzie do ministerstwa komunikacji, 
którego k:erowmikiem ma zostać obecny bur­
mistrz Białogrodu. Savcio. Decyzja w tym 
względzie zapadnie dopiero po powrocie mi­
nistra spraw zagranicznych, Marinl:ovica, 
z Davos.

STRa JK M ETALOW CÓW  w  AT.JSTRJL
Wiedeń. (A W .) Sytuacja strajkowa w prze­

myśle metalowym stale się polepsza, tak, że 
już w najbliższych dn!ach uda się uskutecznić 
prawdopodobnie kompromis między pracodaw­
cami, a robotnikami tego przemysłu.

11 OFIAR SAMOCHODÓW,

Paryż. 3 4. (P A T .) Jak donoszą dzienniki 
wypadki samochodowe we Francji w  jednym 
dniu wczorajszym spowoowały śmierć 11 osób. 
ponadto 43 osob odniosło rany.

2 B m  i
sztuk organów zainstalowaliśmy od 

czasu założenia nasze; firmy Może­
my być dumni z takich rezulta­

tów. Tylko organy były roz­
maitej w ie lkości, nato­

miast opince o nich iako 
doskonałych, jedna­
kowo stale brzmia­

ły. jest bowiem 
tylko jedna 

jakość

GRGANOW RiEGERA
Zakłady budowy Organów 

B R A C I H IE G E R  
Karniów, (Jagerndorf) Ślfsk

Rok załóż. 1873.

Zmiana ministrów nastąpi lada chwila*
ŚRODOWE POSIEDZENIE R AD Y MINISTK.

Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.). Jak zapowiada­

ne, zaraz po powrocie P. Prezydenta Rzptitej 

ze Spały rozpoczęły się rozmowy na temat prze­
silenia rządowego. Właściwie termin „przesile­

nie" jest nieścisły, w danym bowiem momencie 

chodzi o zażegnanie przesilenia, które istnieje 
już przeszło trzy tygodnie. Z korespondencji 
byłego ministra skarbu p. Czechowicza widać, 

że zdarzały się przesilenia i były prośby o dy­
misje, o których opinja publiczna nie wiedziała. 
Sfery kierownicze obecne lubią stosowt-ć meto­
dę tajemniczości, posuniętej do najdalszych 

granic.

W  danym wypadku było wiadomem, że (lo 

zakończenia sesji parlamentu nie zajdzie jaka­
kolwiek zmiana, która dopiero po Świętach 

stanie się aktualną.
Tak się też stało. Przyjazd P. Prezydenta 

we wtorek do stolicy pobudził aktywność kół 

pulitycznych. P, Prezydent na konferencji wtor­
kowej odbytej z p. premjerem Bartlen. miał 
skierować doń jeszcze raz pytanie, czy podtrzy­
muje swe postanowienie podania się do dymisji, 
na co „trzymał odpowiedź potwierdzającą. 
P  premjer Bartel już Doorzednio przedstawił 

P. Prezydentowi trudności, w  jakich przychodzi 

mu pracować. Jedną z  najistotniejszych, to 

okoliczność, że w obecnych warunkach prtmjcr 

jest raczej prezesem rady ministrów a nie jej 
szefem, ze nie od premjera zależy skład iządu 

i osoby z jakiemi ma współmacować. Dość 
wspomnieć, że mimo zabiegów premjera, stano­

wisko ministra ooczt i telegrafów sprawuje na­

dał p. B. MieJziński a komisarza rządowego 

na Warszawę p. Jaroszewicz. Widocznie jednak 

p. premjer Baitel uzależnił pozostanie przy ste­
rze rządu od pewnych warunków, które ć wa- 

łyby mu większą swobodę ruchów, niż miał ją 

rtoiąd. Czy te warunki będą . uwzględnione, 

o tem niepodoba przesądzać. ' 0 Y

W e środę o godz. 5-tej odbyło się posiedze­
nie rady ministrów. Jak twierdzą wtajemniczeni 

było to , ostatnie posiedzenie rady ministrów 

w składze obecnym. Posiedzenie trwało krótko, 

zaledwie kilkanaście minut, załatwiono jakieś 

pilne sprawy aktualne. Przewodniczył p. mini­
ster Składkowski. Nieobecność p. oremjera na 

posiedzeniu zdawałaby się wskazywać na to, że 

o sprawach politycznych nie mówiono.

Aktuainem jest pytanie, czy nastąpi rekon- 
slrukcja, czy całkowita zmiana rządu. Prawdo­

podobnie przesilenie zostanip rozwiązane w sen­
sie drugiej et *Uualności. Kto weźmie gorę, jak

's ię  rozwiną wypadki, jakie osobistości wejdą do 

rządu, w  tej chwili trudno powiedzieć. P. Pre­

zydent, jak wiadomo jest żywo zainteresowany 

Łwestjauii gospodarczemi, dlatego też jest 
skłonny dawać posłuch raczej tendenriom 

uwzględniającym trudności obecnej sytuacji go­
spodarczej. Mogą jednak odegrać rolę aktywną 

i inne czynniki, które odpowiednio na jego de­

cyzję wpłyną.

P. K W IATK O W SK I I JURKIEW ICZ USTĄPIĄ.

Za rzecz pewną uchodzi to, że ani p. Kwiat­
kowski, ani p. Jurkiewicz w  skład przyszłego 

rządu nie wejdą, Nie wiadomo też, kto obejmie 

tekę ministra SKarbu, p. Grodyński jest bo­

wiem tylko kierownikiem tego resortu. Mówiono 

również o możliwe; zmianie na- stanowisku mi­
nistra spraw zagrantcznycn (!) a przedłużający 

się pobyt w  stolicy posła RzDlitej w Moskwie 

p. Patka pozwala snuć różne domysły.

W każdym razie do wieczora do godz. 13 

nie odbywały się w ciągu środy żadne konfe­

rencje. W  jakim kierunku pójdzie uregulowanie 

przesilenia, o tem nic powiedzieć nie można, 

Dowiem^ się o dymisji rządu dopiero w chwili 
powołania nowego. Największą trudność etano­
wi kwostja następcy p. premjera Bartia. Czy 

będzie nim p. Bartel, czy generał Kazimier*. 
Sosnkowski, czy ewentualnie pułkownik Ale­
ksander Prystor, to wszystko są okoliczności, 
od których zależeć będzie sklań przysziego 

rządu.
W  Kołach polityczny oh przypuszczają, że 

kwestja. osoby przysziogo premjera będzie już 

ustalona nawet w  ciągu środy wieczora. Mówią, 

że P. Prezydent ma udać się do Generalnego 

Inspektoratu Arm ji na konferencję z p. ma^sz. 

Piłsudskim. Z drugiej jednak strony dawane de. 

zrozumienia, że odbycie tej konferencji nie jest 

jeszcze ustalone.

(Dalsze wiadomości na str. 7-mej).

Piany finansistów angielskich w Rosji.
Warszawa. (A W .) W edle doniesień ̂ „Kurje- 

ra W arszawskiego" plan finansistów apgel- 
skich, którzy przebywają obronie w Moskwie 
polega na wykupieniu ich własnych przedsię­
biorstw' naftowych w Rosji, skonfikowanych 
swegc czasu orzez sowiety. Cena kupna tych! 
przedsiębiorstw ma być znacznie niższa od ce* 
nt na rynku światowym. Różnica z tego wy­
nikła ma stanowić fundusz kasy ko® ;cr,-jerj- 
nej, przeznaczony na spłacenie dawayejt) 
gón rosyjskich.
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Święty „fwórcę socjalizmu".
Niezwykłe odkrycie historycznie p. Haecfeera.

•czcn pisze intf..
Kto ma wpłacić fundusz dyspozycyjny?

„F ed era c ja  Po lsk ich  Zw iązków  Obroń­
ców  O jc zy zn y '4 ch e# , powięksizyć H m t e z  
d ysp ozycy jn y  min. Piłsuelskiego z 6 m iljo- 
nów  do  8-miu. Zb iórka idzie  opieszale, bo 
społeczeństw o nie ma ochoty p łacić w ie ­
dząc, że w  latach po-pdwdmioh w ystarcza ło  
na ten ce l 6 miijomów, a naw et mniej. 
Sk ładk i nie w p ływ a ją  w ięc  „żyw io ło w o '^ ! 
a le w  każdym  razie trochę p ien iędzy  w p ły ­
w a  zw łaszcza, ż<3 u żyw a  się?1.baa'd*o pom y­
słow ych  m etod. .Np. wydział powiatowy  
w  W ysoldem  Mazowieckiem uchwalił opo­
datkować na ten cel wszystkich obywateli. 
Że nie w szyscy  obyw ate le  będą z tej nowej 
Jan iny zadow olen i i że n iezadow olonych  
będzie w ięce j, niż takich, k tó rzy  otwarcie 
zi> protestują, to rzecz pen na.

„G azec ie  W arszaw sk ie j'4 ta form a zb iera­
nia sk ładek  nie w yd a je  się szczęśliwą, ale 
radzi „san&torom 44, b y  b y li konsekw en t­
nymi.

„W iadomo, że jednym z głównych pun­
któw  oskarżenia min. Czechowicza jest nie­
prawne wydanie na cele wyboacze 8 mil jo ­
nów zł. do dyspozycji prŁzydjum Rady mi­
nistrów. Wiadomo, że nie sa.m p. Czecho­
w icz tutaj zawinił. Gdyby przed procesem 
suma ta zestala restytuowana, zmniejszyło­
by to znacznie winę i osłabiło oskarżenie.

Trudno oczywiście byłoby zbierać tę su­
mę od wszystkich obywateli, ale nie było­
by niesłuisznem rozłożyć ją  w formie po- 
głównego na tych, którzy z niej odnieśli 
polityczną korzyść. Czyby to nie był szla­
chetny i pielony gest, gdyby każdy tA  130 
posłów Bezpartyjnego Bloku złożył po 
61.538 zł. i 5 groszy? Zebrałooy się 8 mi- 
Ijonów i opozycja nie miałaby czem szer­
mować44.

N a  fundusz d ysp o zycy jn y  m inistra spraw 
w ojskow ych  m o g łyb y  się opodatkow ać or­
gan izacje , na leżące do „F ed e ra c ji44. G dyby  
/w ią zek  S trze leck i, Z w iązek  Pow stańców  
Śląskich, Z w iąezk  L eg jo n is ió w  eto. posta 

n ow iły  sobie, że  mimej będą w yd aw ać  na 
z ja zd y  i  m an ifestacje oraz na propagandę 
prasową, to  zebra łoby się bardzo pow ażną 
sumę. A  g d y b y  tak  jeszu te n ie tw orzono 
„m todych  em ery tów 44, k tó rym  skaro pań­
stw a musi coroczn ie w yp łacać  grube m iljo- 
u j ,  to  p ien iędzy  b y łob y  aż zb y t  dużo.

Marsz. Daszyński a min. Piłsudski.
Spraw ozdaw ca parlam entarny „N o w eg o  

D zienn ika44 p. B. S inger k reśli w  swych  
wspom nieniach sy lw etk ę  p. D aszyńskiego. 
M iędzy innemo pookreśla  je g o  pojeonaw czą  
po litykę, jaką  na stanow isku  m arszałka 
Sejm u stosow ał w obec Belwederu.

„Tęsknił — ■ pisze p. Singer o marszałku 
DaezyńsKim —  do marszałka Piłsudskiego, 
a nie mogąc zmaleść drogi dto niego, zwykł 
był w  tajemnicy prowadzić rozmowy z cie­
niem marszałka PikudsiKiego, z jego przyja­
cielem W alerym  Sławkiem.

Jakże delikatnie czynił wyrzuty posłom 
% BeBe, Dy nie rozgniewać Belwederu. —  
Wszelkiem i środkami powstrzymywał swój 
klub i czekał, by otwarła się droga po­
wrotna do Belwederu. Był sam w  Belwede­
rze, zaprosił Marszalka na uroczystości 
z okazji 10-letniego jubileuszu Sejmu, aby 
udowodnić, że „komendant11 przybywa 
w  gościnę do swego dawnego przyjaciela. 
A le  „Obywatel Komendant44 nie chciał 
przybyć do znienawidzonego Sejmu. A  kie­
dy  nadeszła wiadomość, że marszałek P ił­
sudski przybędzie do Senatu, chciał Daszyń­
ski przynajmniej w  przejściu spotkać się 
z przyjacielem. A to li marsz. Piłsudski po­
stanowił ominąć gmach Sejmu. Uczucie 
gniewu wkradło się do Daszyńskiego i za­
bronią sekretarzowi udać się na posiedzenie 
komisji budżetowej Senatu. W  chwili, kie­
dy  marszałek Piłsudski siedział w  komisji 
budżetowej Senatu, Daszyński znajdował 
się w  bibljotece sejmowej i smutnie przeglą­
dał katalog...

A le  Daszyński ma nadzieję, w ierzy, czy­
ni w szystkoyby  pozyskać zaufanie Belwe­
deru14.

D aw ny opozycjon ista  pow strzym uje d z i­
siejszych opozycjonistów".

Pcs. Żuławskiego oskarżają o komunizm

Przedstaw ic ie le  .'“̂ F rakc ji R ew o lu cy jn e j44 
(p. min. M oraczew sk iego ) ja k  m ogą, tak 
pod ryw a ją  au torytet PPS . D otąd  na w ew ­
nątrz spoioczeństwa. T era z  —  jak  d-onosi 

'^ .Przedśw it44 —  także na gruncie m iędzy- 
narodow ym .

O*o bow iem  na .tjbżdzie  austrjadk iego 
zw iązku  soc ja lis tycznego  dozo rców  dom o­
w ych  w  W iedn iu  w  tych dniach pojaw ił się 
przedstaw iciel „F ra k c ji R ew o lu cy jn e j441'.; Dr 
Tarnopolsk i i zaa takow ał PPS ., w  szczegó l­
ności posła Żu ławskiego, d z ia łacza '.w  „k la ­
sow ych 44 zw iązkach  zaw odow ych .

»P o  złączeniu się żabotów —  mówił

Z przedziwną swobodą traktuje ..Naprzód'4 
historję. Wszystko, co w niej znajduje użyte­
cznego dla P. P. S.. anektuje bez skrupułów 
na rzcc-z ■—  socjalizmu. Wszak z Mickiewicza 
zrobił prau le —  marksistę... Ostatnio zaś T o ­
masza Morusa, pasował na „twórcę nowożytne­
go socjalizmu14 i dowiedziawszy się z .Przeglą­
du Powszechnego" o procesie kanonizacyjnym 
kanclerza Henryka V III  i męczennika za wia- 
rBak.it(Arka, ogłasza naiwnym swoim czytel­
nikom alarmującą istotnie wiadomość- o-k,kano­
nizacji twórcy nowożytnego socjalizmu44.

- Gzyżby? C z y ż b y „s o c ja l iz m  nowożytny11 
aż talk był stary, żê -bi.ęg-a poc-zaitków X V I w ie­
ku? Czyżby naprawdę protoplastą duchowym 
Marksa i Lenina p i ł  męczennik za wiarę kato­
licką, bl. Tomasz Mo’vus?

P. Haeoker odpowiada na tu pytania bez 
wahania: „tak". Albowiem Tomasz Morus na­
pisał książką „U top ję". w której dal

..głęboką krytykę wewnętrznych sprzecz­
ności ustroju b<urżoazyjmegc(!) ig  przeciw­
stawił mu promienną, wizję, wymarzony 
obraz kraju, w ' Którym panuje sprawiedli­
wy ustrój socjalistfyężny".

Jedncm słowem Morus z XVJ w. jest wedfug 
p, Kaleckera twórcą „ustroju socjalistycznego'4!

Jest to  odkrycie nokolwwk kompromitują­
ce dla „socjalistycznej w iedzy11 p. Haeckera... 
W  każdjra bowiem podręczni! u socjalistycz­
nym podaje się, ;że koncepcja ..ustroju soc ji- 
listycznego44. jest pomysłem Marksa i że od 
niego pochodzi ..promienna wizja kraju, w któ­
rym panuje ustrój socjalistyczny44. I na tera 
właśnie, według socjalizmu, polega znaczenie 
Marksa, że nio tylko poddał krytyce ,.ustrój

G. B. S.
Getauniią część swego artykułu roz­

poczyna p. Nowaczyński charakte­
rystyką żydostwa, jaką Shaw dał 
w sztuce „Major Barbara44, przed­
stawiając fikimę „Undershaft i Lat- 
rarus44. Pierwszy wspólnik tej rir- 
my jest aryjczykiem, a Latrarus 
żydem. (R e d.).

I I I .  N a  scenę dostał się ty lk o  ary jsk i 
Uinderschaft, ale to w szystko, co on mówi 
i co o,n reprezentuje, to przez n iego p rze­
m aw ia zata jona za kulisa,mi św iata pascf 
zytn icza potęga  Sehylockracji. upoer ten- 
thousand, w yższe  dziesięć tys ięcy  g ie łd  zia- 
rzy, rządzących globem . -Jak to m ów i Un- 
demcihaft do m łodego  syna reprezentu jące­
go idealizm , zdrow ie, siłę, m łodość i patrjo- 
tyzm  norm alnej A n g lji:

„Undersehaft (z akcentem brutalności): 
■Rząd Tw ojej ojczyzny. Hahaha! Ja jestem 
rządom Tw ojej ojczyzny! Czy przypusz­
czasz, że tuzin takich dyletantów jak ty, 
siedzących rzędem w tym glupiin składzie 
zdobnym w  gotyckie wieżyczki (parlament 
angielski, Przyp. Red.),. może rządzić Un- 
Jerechaftem i Latrarusem44? Nie, mój przy­
jacielu, ty  zawsze będziesz robił to. co nam 
się opłaca; będziesz prowadz.il wojnę, gdy 
nam to dogadza, a, strzegł pokoju, gdy  my 
nie chcemy w ojny44.'

Nam !... my!... T o  znaczy tym  w ie lkoka ­
p ita listycznym  rekinom , tym  ciężkoprzem y- 
•s łowcom . arm atorom , baronom w ęg low ym , 
niklowym , naftow ym , k tó rzy  idą ręka. w  rę-

sp. Tannopolski —  ruch robotniczy rozwinął 
się do "wielkiej potęgi i w roku 1920 wy 
hra.no 7. Żuławskiego na Generalnego Se­
kretarza ( entral.tnij Komisji. Jednak dając 
do ręki wolność postępowania me przewi- 
disieriśniy.^żo Żuławski mając, prawic nie­
ograniczone pełnomocnictwa. będzie się sta­
rał iroletariat polski sprowadzać stonniowo 
na drogę komunizmu, przyezem jawnie żą­
dał dyktatury proleta-jatu... Rzą.dy p. Żu­
ławskiego doprowadziły do takiego stanu, 
że związek górników, metalowców i inne 

.■IwsAaly zniszczone.
Zwracamy się z gorącym apelem do opi- 

nji socjalistycznej i robotniczej o moralne 
poparcie stanowiska proletariatu polskiego 
należącego w  obronią wewnętrznej cl cni o- 
i.racji i nrgainjzacyj robotniczych i o soeja 

]  bzm przeciwko zakusom nieodpowiedzial­
nych jednostek usiłujących zepchnąć ruch 
zawodowy na drogę komunizmu44.

Swoją drogą  źle się w ybrał p. Tarno­
polski. W iedeń  bow iem  jest Ośrodkiem w ła ­
śnie kom im itu jącego  socjalizm u. I. jeśli 
ideow o do kogo  jest zb liżony, to napewno 
do posła Żu ław skiego, nie zaś do panów 
z „P rzed św itu 44.

kapitalistyczny44, ale że także dał pozytywny 
obraz przyszłego „ustroju44. Jeśli dziś p. H a l l  
cker te „zasługę,4’ przydziela Morusowi, to —  
oczywiście   wbrew oficjalnej „nauce44 socja­
lizmu, i ku pomniejszeniu „zasług4’ Marksa. 
Trzeba się spodziewać* że ci, do których to 
należy, nie pozwolą, na taką degradację Mar­
ksa.

Nie powinni takż-e pozwolić na anektowa­
nie Morusa dla iśoejalizmu. Jest to bowiem 
psychologicznie typ „burżoazyjmy44. Morus był 
zakamieniałym ..kłerykalem44. Ba nie tylko 
..klerykałem44. W  swoim ..fanatyzmie wyzna­
niowym''4 poszedł tak daleko, że śmierć mę­
czeńską poniósł za wiarę! Jakże taki 
burżcazyjny44 może odpowiadać Marksowi, w e ­
dług którego „rełigja jest opjum dla ludu44?

A wreszcie i ..Utopja44-, Morusa weale nie 
w jjgtjuE żaden „Kap ita ł'4 marksowski! Niema 
w niej żadnej mowy o „ustroju burżoazyjnynr', 
bo to pojęcie powstało dopiero przed kilku­
dziesięciu laty. Tembardziej niema mowy 
o „socjalizm ie44, który w znaczeniu doktryny 
powstał dopiero po r. 1850. (Marks), a samo 
określenie było używane w najrozmaitszych 
znaczeniach zaJedw-ję-’ od kilkudziesięciu lat 
przedtem Jeszcze w r. 1834 (13 lat przed „M a­
nifestem komunistycznym) pisał Lamartioe: 
..La eharite. Gest sociallsme14 (Miłość jest so­
cjalizmem'. I zdziwiłby się pewnie dziś, gdy­
by wstawszy z grobu stwierdził, że jego umi­
łowanemu pojęciu nadał Marks treść, w któ­
rej-śladu miłości społecznej niema, a jest ty l­
ko nienawiść, mord i walka!

P o  cóż się więc, ipanie Haeoker, ośmieszać, 
kiedy wiadomo. kim był Morus, a kim brł 
Mir-’ - ?

r r m i i T i — i— —

kę z Lu tra rasami... z Mendorami... z M en­
dami... W  , M ajorze Barbara44 jest ostrzega­
jąca, alarm ująca apoteoza  ee&aryzmu ban­
kow ego  i kapitalizn.u-baindytyz.mu. Gała 
dyalefctyka, gadu lstw o, gramolił ok weno ja . 
żonglow an ie śofizm am i. akroba tyką  parado­
ksami. służy Shaw ow i ty lko  na t*o, ab y  poza 
potęgą  armatnich od lew ni o lb rzym iego  za- 
kladu (odm iany angie lsk iego  K ruppa) u w y­
datnić gdzieś w głęb i w ysoko , jeszcze ol- 
lmzymszą suprem ację i begem onję książąt 
ciemności, genialnych- łucyferyezm ych La- 
trarusów. dymastji Latrarus...

0.3 procent wy-nosi cyfra, żydów  w lud­
ności W . B rytau ji, a jednak najbardziej 
jako  prouemita prononsowainy pisarz daje: 
Mendorę i I  atrarusa.

T a k  bowiem  na te dw ie  sztuki G. B. 
Shawa na leży sie zapatryw ać po  pewnej 
rnało znanej, k ró tko  rozgłośnej, szybko u to­
pionej, chytrze przyduszonej a ferze, jaką 
autor cudnej ..Oamdidy44 m iał dw a lata 
temu.

Poniewmż to jest właśnie te,n moment 
zw rotny, od k tórego  inaczej n a leży  patrzeć 
na znakom itego rezonera nowoczesnej ku l­
tury, przeto a ferę przytłum iona przypom ­
nimy.

G. B. Shaw, potencjalny, zacza jony, ra­
zow iec antysem ita, wystawna! w  Paryżu  
..Joannę d 4A rc 44. K ry ty k a  przyjęła  sztyw  
nie’. W to d v  z iry tow an y  s ta ry  i n ieco zgry- 
maaziony jarosz w yrżną ł f e t  d ługi do 
„Tem psa“ . zarzucając francuiskiej tw órczo ­
ści scenicznej łie-zfdodność ideową, jorowi,n- 
cjóinalizm, -sklerozę i t. p. M ogło być potem 
cicho, a le r.ie było. bo w szranki w ystąp ił 
jiew ieu rycerz odw ażny. W  żargon ie żyd ow ­
skim tuki typ  nazyw a się ł7Żekele  B lo ffe r44, 
we franeusktom d.ra.matojiisarstwio J. Bern- 
stejn: „G d y  rzecz pikantna i fa jna, zawsze 
któregoś B en iste jna44. B u lw arow y dostawca, 
handlarz sensacji, potentat, prezes. Ocz,y- 
w iście arogancko. A n g lic y  n azyw a ją  to d la ­
tego : race conscinusness (p rzy  0 .3% !). —  
W  obronie niby pokrzyw dzonych  au torów  
fran,emskich Inny się jakoś nie znalazł. Mu­
siał ausgerechnet: Berusfejn T u tedy  stare­
go . juz p rzesz łe .; siedem dziesiecio łetn ieco 
pana 8 naw ogarnęła  nagle szew ska . irlandz­
ka. ce ltycka , a ry jska  pasja. Co tu oibwdijać 
w  bawełnę: ..zw ym yśla ł żyd a44 an ostatnich. 
W  liście publicznym  do Paw ła  ftoudaya. re­
cenzenta ..Tem psa14 odm ów ił Be mstejaiiOwT 
„in tru zow i44 prawa w ystępow an ia  w  rzecz- 
n ictw ie francuskich aatorów. N azw a ł g o  
„cz łow iek iem  Wischodu4-. ..na -wskroś synem 
W schodu44, „bałwochwalcą,44 i pisał da le j.

..Znamienną i piękną, słabością żydów  
jest to. że zawr-ze podm.fi.-.zą, swe ideały na 
wyżyny bożyszcza44...

..Żydzi francuscy gotowi są, paść nawet 
przed hylejakim Francuzem i czcić go jak 
ongiś czcili złotego cielca41...
D a le j:

„Uważam że żyd staje się śmiesznym, 
gdy rzuca się do obc-zu imperjaLs l. pczntg o, 
potrząsa sztandarem narodowym tego kra­
ju, gdzie mieszka, i usiłuje być, jad' to  czy­
nią niektórzy żydzi francuscy, bardziej 
Francuzem, niż sami Francuzi, lub jak to 
czynią niektórzy żydzi angielscy, bardziej 
Anglikiem, niż przeciętny Anglik ".
N a  końcu zaś coś do słuchu i o długim  

nosie Bem stejna, słowem : Tout com ac chei. 
nous... chez moi...

JużNna drugi dzień zara-z w ystąpi* Bern- 
s-tejn z „odpraw ^44. Spokojn ie i  bezczeln ie, 
arogancko i w y tw o rn e , z m elancholją 
i z grodmośeią, coś a  la nasz W asserzug,

,;Gdyby Bernard Sha.w był istotnie p ie ­
tą- z Bożej łaski, a nie ty lko wirtuozem 
i często wielkim gadułą, bardziejby się za­
stanowił nad moimi argumentami, aniżeli 
nad moim nosem44.
Naft,.odprawę,44 bu lw arow ego Groj&eszy- 

ka G. B. Shaw nie odpow iedzia ł. A ie  już 
w ted y  opanow any pasją na ca łą  rasę Men­
do rów  odpow iedzia ł gdzie indzie j. G d y  m ia­
now icie hiszpański poeta G rzegoz Martinez- 
Sierra, d yrek to r  teatru, w zróc ił » ię  don 
z prośbą o pozw olen ie zagran ia  p izez  jego  
trupę „Pygm ali.ona44, w ted y  stary  pan od­
pow iedzia ł mu te legra ficzn ie :

„Ponieważ wsuyscy przedsiębiorcy tea­
tralni są Żydami i łajdakami, a p. Martinez 
nie zasługuje na takie określenie, —  nie 
mogę mu udziel,ię pozwolenia na wystawie­
nie mojej sztuki41.
D w a g rzyb y  w  barszcz to za dużo. T e ­

raz sprawa staw ała  już na ostrzu noża. 
Crimeu laesae Majufestatis. Tu  już rzecz 
zaczynała  b yć  serjo. G. B. Shaw  m ógł się 
„p o tkn ąć44, pobłądzić, zgrzeszyć, poddać się 
przelotnym  afektom ... (jednorazow o ), ale 
taka... recydyw a... i to od „ ła jd a k ó w 44 za­
raz!... no nie... tego  już za dużo!... A lbo... 
a lbo ! W óz , albo przew óz?

I  w tedy  przed znakom itym  autorem s ta ­
nęła g iO źna zm ora klątwy", w yk lęc ia , bere- 
mu, anatbem yjysabotażu , wpisania go  na 
czarną listo w rogów  cyw iliza c ji, kultury, 
dem okracji, piękna, prawdy... G roziła  mu 
conspiration du silence wiszystkieb W eltb la t- 
tów  i J ew -Y o rk  T im esów , usunięcie z peper- 
tuarów  w ym azanie z a fiszów , po trak tow a­
nie go  juko c ierp iącego „n ie s te ty4; na uwiąd 
starczy, zram olłzowanie i t, p.

Już m iało iść ta jne radjo na ca ły  g lob : 
Shaw —  finish —  stop!

I w tedy  G. B .^ ^ w s ta n o w i ł  się jeszcze 
w yra tow ać, sa lw ow ać, ocaleć dla nieśm ier­
telności. S iadł do  m aszyny i do redakcji 
w iedeńsk iego ,.Juda44 napisał długi list w  rej 
sprawne... U korzy ł się.

E p is to ł*  A zaw ło -G aw lo -Paw ła  zaczynała  
się tak:

„Pisarz asigdclski zawsze naraża się n« 
M « 5j że na kontynencie może być blednie 

zrozumiały, gdy mówi o żydach. Zaiste 
w Anglji niema antysemityzmu, więc pfeate 
angielski nie ma powodu do dotykania 
kwest,ji żydowskiej z największą wstrotno 

. śeią. Oczywiście, że i w Anglji joanują, wul­
garne uprz.edzenia jrzec iw  żydom, podob­
nież .jak wobec Szkotów. Irlandczyków, 
W alijczyków , wogóle wobec wszystkich ob- 
coplemieńeów. A le aniiyseniityzmu w Anglji 
niema więcej, niż np. antyEiledonianizmu 
Gdy Dickensowi zarzucano, ż a  znieważył 
naród żydowski, kreśląc żyda w  powieści 
..Olirer Twi-st?1. jako zbrodniarza, autor tal. 
się zmartwił, że w następnej powieści 
przedstaw"!! żyda jako w-delenie wszystkich 
cnót. Wypadek fon świadczy najlepiej 
o tern. jak angielski działacz społeczny 
wirażliww jest na pomawianie o antysemi­
tyzm 44.
Oj, w rażliw y , w raż liw y  jest angielsk i 

pisarz... a le nie ty lk o  na pomawianie...
A  potem  biedna, p rzepe tram a znakom i­

tość w szechśw iatow a pisała sobie g rze ­
cznie:

„W  jwó^naniu * narodem Izraela, Eu­
ropejczycy są parwenjuozami, a nawet bar- 
Irarzyńcami. żydzi datj nam religję chrze­
ścijańską, a po dziś dzień dyktują nam
prawa w dziedzinie publicystyki, literatury, 
teatru i finansów, żydzi dali nam naszych 
Zbawicieli i rewolucjonistów: Jezusa Gbry- 
stiiL-a, Marsa i wreszcie I rockiego, który

ŁA Z IEN K I
umywaln.a, klozetŷ  urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca
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jest bodaj że najwlęksa/m krytykiem lite­
rackim w Europie. Trocki osiągnął to, oo 
nie udało się Napoleonowi, ponieważ łączy 
iw swej osobie człowieka pióra i człowieka 
czynu11.
Oj Bernardzie! d rog i Bernardzie! Haba- 

kukiem  to T y  m istrzu m ój już nie jesteś 
i  w różebnej gemjalnośei to  ta  n ie masz... 
T y le  ty lko , że tętn T w ó j „N ap o leon "... tak ­
że teraz trochę na sw ojej „E lb ie "  siedzi...

N a  końcu Matm ato li staruszeczek iz e źk i 
(o b y  sam M aiuzalem !) także nie w ytrzym a ł 
i  choć tam n iby przepraszał, k o rzy ł się, 
mea culpa przedtem  m am rotał, Napoleomo- 
■wi-Bomstcj no w i podikadził, to jednak  na 
faońcu talk sobie palnął:

,głuszę jednak energicznie wystąpić 
przeciw t. zw. „projudaiamowi", jak i prze­
ciw  antysemityzmowi. Jako Irlandczykowi 
zanadto dobrze znane md jest chorobliwie 
silne poczucie świadomości narodowej, w y ­
wołane przez ucisk i prześladowania. N ie ­
jednokrotnie w czasie największych prześla­
dowań bojowników o wolność Irlandji po­
wtarzałem moim rodakom, iż nie powinni 
uważać się za naród wybrany. Mówiłem im, 
że cierpienia nie uczyniły ich bynajmniej 
lepszymi, przeciwnie, byliby może mniej 
szlachetnymi, gdyby nie fakt, że ich gnębi- 
ciele są daleko od nieb gorsi. To  samo po­
wtórzę żydom, kiedy tylko nadarzy mii się 
sposobność ku temu. Zdaniem mojem nie­
które ustępy Biblji, usprawiedliwiające 
ucisk, a nawet wytępienie ludów, jako czyn 
dokonany w  imieniu Boga, są wysoce szko­
dliwe. Nauki te są po większej części uspra­
wiedliwianiem bezwstydnego i zbójeckiego 
imperjalizmu narodów europejskich, zagra­
żającego całej kulturze współczesnej11.
Stop! Finish. Happy End! W ystarczy ... 

S iada j pan i  nic już nie gadaj pan!
M endora z „C z łow iek a  i N ad cz łow iek a ", 

Latraruis z „M a jora  B a rba ry ", trzy  lis ty : 
d o  Bernsteina, do S ierry i do „J u d a " ca łko­
w ic ie  w ysta rcza ją  do dochodzen ia przed­
w stępnego.

Tak im  prosem itą jest G. B . Shaw, uro­
d zon y  w  Dublin ie, obyw ate l W . B rytan ji, 
w k tó re j p rocen t żyd ó w  zam ieszkałych  w y ­
nosi 0.3.

P y tan ie : Jakim  b y łb y  G. B. Shaw jako 
ob yw a te l R ze c zy  pospolitej Po lsk ie j i gd yb y  
m iał zaszczyt tam u jrzeć św iatło  dzienne, 
gd z ie  je  u jrza ł jego  w ie lb ic ie l i  uczeń

Ciernista droga sławy.
Rozczarowanie „miss Europy*4.

kie możłh,^ zyski z tych pokazów ciągnął ty L

(„D e v iłs  D iscip le")...
Adolf Nowaczyński.

Z Nowego Wiśnicza.
Poświęcenie sztandaru młodzieży szkół paw.

Rozwój stowarzyszenia Młodzieży męskiej.

Jednem z ważniejszych wydarzeń na tere­
nie społeczno-kulturalnego życia naszego mia­
steczka w  ostatnich miesiącach, jest poświę­
cenie sztandaru młodzieży szkoły powszechne], 
z okazji i ku uczczeniu dziesięciolecia Odro­
dzenia Polski. Fakt ten zasługuje na tern szcze­
gólniejszą wzmiankę, ponieważ szkoła powsze 
chna w Wiśniczu jest pierwszą ze szkół w po­
w iecie bocheńskim, która posiada własny sztan­
dar. Obraz, ofiarował bezinteresownie znany 
art.-mał. p. St. Klimowski. Sztandar ufundo­
wany został z in icjatywy kier. Szk. P. W. 
W ojasa, przez młodzież szkolną, grono nau­
czycielskie, oraz miejscowe obywatelstwo. Po ­
święcenia sztandaru dokonał m iejscowy pro­
boszcz ks. St. Król.

Zreorganizowane przed kilku miesiącami 
Stowarzyszenie młodzieży męskiej rozwija się 
w  szybikiem tempie, dizięki energicznemu kie­
rownictwu patrona ks. Karola Pękali, W  ło ­
nie Stowarzyszenia istnieje przysposobienie 
■wojskowe i wychowanie fizyczne pod kier. p. 
por. rez. dra M. Łazarskiego, przysposobienie 
rolnicze, kółka religijne, literacko-bistorycznf', 
or;i" dramatyczne. W  styczniu b. r. odegrało 
Stowarzyszenie trzykrotnie „Betlejem  Polskie-1 
L. Rydla, w  reżyserji naucz. p. J. Kality.

W  dn. 25 marca b. r. urządziło Stowarzy­
szenie Młodzieży Akademję Papieską z okazji 
50-letniegio jubileuszu kapłaństwa Ojca św., 
oraz restytucji Państwa kościelnego. Na pro­
gram Akademji złożyły się: Słowo wstępne 
ks. Sit.  ̂Króla, m iejscowego proboszcza, chór 
młodzieży szkolnej pod kier. naucz. p. M. Kim- 
łowej, odczyt kierown. szkoły p. W. Wojasa, 
na temat związany z uroczystością, deklama­
cja małego .lasia Klimowskiego, syna art
mak, p. t. „Po lacy u stóp Ojca ś w ." ,   „Sin
a- li ’ 1 obrazek sceniczny, misyjny w 2 aktach, 
odegrany przez młodzież Stowarzyszenia, 
w  reżyserji naucz. p. J. Kality, oraz recyta­
cja „Śmierć św. P iotra", połączona z żywym 
obrazem „Błogosławieństwo Piotrowe". Całość 
wypadła nadzwyczaj efektownie.

Na uwagę zasługuje tu również reaktywo­
wanie Szkoły zawodowej dokształcającej, któ­
ra z pow-odu braku funduszów’ gminnych zosta­
ła w ub. r. zwinięta. Zasługa to w  pierwszym 
rzędzie miejscowego Stowarzyszenia rękodziel­
ników, a w szczególności jego prezesa p. J. 
W arzeekiego, który wszelkich doldadał starań, 
a,by uruchomić tę tak ważną placówkę kultu­
ralno-oświatową. Kajot.

Żydówka węgierska p. Simon zdobyta, jak 
wiadomo, tytuł „miss Europa1’ na paryskim 
konkursie, bijąc szereg konkurentek, wśród niob 
naszą „miss Polonję". Po  feta,eh i owacjach, ja­
kie z tej racji nastąpiły, wnet. ogarnęło „miss 
Europę" rozczarowanie. Wszelkie prezenta, do­
tacje, fundacje okazały się blagą, albo dobrze 
zaaranżowanym trickiem reklamowym firm czy 
instytucyj, które żerowały na rozgłosie laure­

atki.
P. Simon wróciwszy na W ęgry do prowin­

cjonalnego miasteczka., gdzie ojciec jej jest 
skromnym lekarzem, zrobiła ze swą matką bi­
lans zysków i strat. Okazało się, że „miss Euro 
pa”  wyniosła z całej afery tylko duże zmęcze­
nie. W ożono ją po różnych miastach, pokazy

związane z bibliotekarstwem i bibljofilstwem. 
Rozwiązanie kongresu nastąpi 30 czerwca b. r.

W  skład delegacji polskiej wejdą: dr. E. 
Kuntze, dyrektor Bibljoteki Jagiellońskiej, dr. 
M. Sokolnicki __  naczelnik wydziału historycz­
no-naukowego M. S. Z., dr. J. Muszkowski —  

ko impresario. „Miss Europa" ulokowana na R:- J dyr. Bibjoteki Krasińskich, oraz pp. Birken- 
vierze w  lichym hotelu, przez całe dwa tygo- mayer (Kraków ), Wisłocki (Lwów ), Augusty- 
dnie nie miała chwili wytchnienia. Trzeba było niak (Łódź), ks. Majkowski (Poznań), Filipkow- 
przyjmować dziennikarzy, fotografów, odwie- ’ ska-Szemplińska (Warszawa) i M. Dzikowski 
dzać kasyna i restawracje. W  suknie ofiarowa. (W ilno) —  jako delegaci kół Związku Bibljo- 
ne rzekomo „miss Europie" przez magazyny tekarzy Polskich, i jeden członek Związku Księ- 
krawiockie, ubierano laureatkę tylko na jeden ' garzy Polskich, prawdopodobnie p. Mortko- 
wieezór. a kiedy p. Simon wracała z wieczór- , wiez.
nej recepcji, w  hotelu czekała już ua nią panna 
ze salonu mód, by wspaniałą suknię zabrać 
z powrotem. Takim samym szwindlem reklamo­
wym okazały się kontrakty filmowe, darowiane 
auta i  t. p.

Zarządzenia kościelne przeciw 
„Action Franęaise“.

(K A P ) Arcybiskup paryski Kardynał Dubois, 
wystosował do jednego z proboszczów Paryża

wano przez dwa tygodnie na Riwierze, a wszel- 'powinny pogodzić się ze swoim losem.

Wobec tak bolesnych przejść laureatki k o n . 'list, przypominający, że ekskomunika „Action  
kursu piękności, wszystkie pokonane „missles‘ ‘

t a  K i e m n i n

102 kapitanów zostanie majorami
a 100 poruczników kapitanami.

W  tych dniach ukaże się dziennik personal­

ny M. S. Wojsk., zawierający listę awansów 

kapitanów na majorów i poruczników na ka­

pitanów. Lista obejmuje awanse na majorów 65 

kapitanów piechoty, 24 kawalerji i 13 artyle. ji, 
oraz ponad 100 awansów poruczników na kapi­
tanów piechoty, kawalerji, artylerji, saperów 

i marynarki. Lista awansów oficerów wyższych 

rang ukaże się już w grudniu r. b. Awanse pod­

poruczników na poruczników następują, jak 

wiadomo, automatycznie, po dwóch katach służ­

by w  randze podporucznika.

Jerzy Bojanowski prezesem Z A.S.P.-u.
W alny Zjazd Związku artystów scen pol­

skich w Warszawie dokonał w tych dniach w y­
boru nowego zarządu, komisji rew izyjnej oraz 
sądu koleżańskiego.

Prezesem Z. A. S. P-u wybrano Jerzego 
Bojanowskiego, kapelmistrza opery warszaw­
skiej. Dotychczasowego prezesa Związku J. Śli- 
w ićkiego walny zjazd mianował honorowym 
prezesem. Do zarządu weszli nadto: Miecz. Szpa- 
kiewioz, jako wiceprezes, oraz jako człokowie: 
Zelwerowicz. Gruszczyński Bednarczyk i t  d.

Jednolite ubiory dla sędziów.
Ministerstwo sprawiedliwości przystąpiło do 

opracowania przepisów o ubiorach reprezenta- 
cyjnych w sądownictwie. Przepisy te określają 
wygląd beretów i tog sędziów i prokuratorów. 

Kolor ubiorów będzie zasadniczo czarny, a ty l­

ko odmienne kolorami będą wypustki dla po­

szczególnych instancyj sądowych. Narazie prze­

pisy te zastowane będą w  tym roku tylko dla 

Sądu Najwyższego.

Rejestracja cudzoziemców w Polsce.
W e. wtorek 2 bm. w  calem państwie przy­

stąpiły urzędy administracyjne pierwszej in­
stancji do rejestracji cudzoziemców, zamiesz­
kujących w  Polsce, oraz emigrantów korzysta­
jących z prawa azylu. Rejestracja ta- trwać bę­
dzie trzy miesiące t. j. do 30 czerwca b. r.

Po katastrofie na kopalń! „Mysłowice"
Zarząd kopalni zaniechał wydobywania zwłok 

3 górników.

W  związku z katastroią. która niedawno 
wydarzyła się na kopalni „M ysłow ice11, dowia 
dujemy się, że zarząd kopalni w  porozumieniu 
z władzami górniczemi, zaniechał narazie ze 
względu na ogólne niebeznieczeństwo wydoby­
wania zwłok, zasypanych trzech górników. 
Nadto postanowiono chodnik, w którym zda 
rzył się wypadek zamulić zupełnie i wstrzymać 
eksploatację na tym odcinku.

Dyrektorzy „Surofosfału" wypuszczeni 
na wolną stopę bez kaucji.

Jak donoszą z Poznania, wydane zostało 
w tych dniach zarządzenie wypuszczenia na 
wolną stopę bez kaucji 3 byłych dyrektorów 
„Surofosfatu11 dr. Łabędzińskiego. Mikołajczaka 
i Marcinkowskiego, oskarżonych, jak już dono­
siliśmy, o ogłoszenie oszukańczego bankruc­
twa, Prokurator osądził, że nie istnieje obecnie 
potrzeba do prewencyjnego ich przetrzymania.

Samobójstwo oficera w hotelu.
Ctaegdaj w hotelu w Pszczynie odebiał sobie 

życie wystrzałem z rewolweru podporucznik 
tamtejszego pułku ułanów Henryk Laguna. 
Ppor. Laguna stacjonowany był w  Pszczynie 
dopiero od 3 miesięcy. Przyczyna samobójstwa 
młodego oficera narazie nie jest ustalona, (j).

Areszlowanie Winnickiej
uczestniczki napadu na listonosza we Lwowie.

W e Lwow ie aresztowano w tych dniach 
studentką ui&ką A dę Winnicką, członkinię ukra- j

ińskiej organizacji wojskowej, uczestniczkę!

Francaise" przez Papieża pociąga za sobą rów­
nież i to, że władze kościelne nie mogą w żad­
nym razie odprawiać nabożeństw, które zama­
wia „Action Francaise11 sama lub łącznie z inne- 
mi stowarzyszeniami.

Uniwersytety hiszpańskie ciągle 
zamknięte.

„ , . . .  Przewodniczący Akademii w  Madrycie zwtó*
zbrojnego napadu na listonosza pieniężnego. n j -o • j t>* • , ,,

• i x i i • j . •  ̂ *  cii się do Primo de R ivery z pismem, w ktoreonWinnicka, córka księdza ruskiego z powiatu , ■, . . , i . ,~ ’ , * , & n  .. podkreśla szkody intelektualne i moralne, v y -Golina, występowała pod nazwiskiem Roli , , , f  , . . ,
„  n ;  n  . j  . , i i , ,  rządzone studentom przez zamknięcie w  zszych Bron&manowny. Ona to odnajęła kawalerski * . , * * x j  *

, ,. i n j i • • j i x a w uczelni. Pismo domaga się złagodzenia zarzą-pokoj przy ul. Gródeckiej, do którego zwabiono , A ® A
listonosza. Winnicka nie przyznaje się do udzia- ^  P i t y c h  w  stosunku do uniwersytetów, 
i , . , . j  i \  j. a -u General Primo de Rivera odpowiedział, iż uzna^lu w uapadzie, świadkowie jednak stwierdzili, . , . , ,, . , - . >

. . 1 „  * 9 j e  zupełnie słuszność wysuniętych zarzutów iiz ona jest rzekomą Bronsmanowną, . , \ . , . . w  . .
^ Ijest zdania, ze rząd powinien przyczyniać się

WZMOŻONA FREKW ENCJA N A  LINJACH do rozwoju życia naukowego i kształcenia mło- 
POW IETRZNYCH W  CZASIE ŚW IĄT  (dzieży, jednakże pod warunkiem, że uniweray.- 

„  , . , . _ .  ,, . tety poświęcane będą całkowicie sprawie sz3_
W  okresie przedświątecznym, t. j. w  W ielk i rzcrL]-a wied .. z  clhwil d ftzko]y to stają się

Czwartek. Piątek i Sobotę, oraz Poniedziałek ośroclldem abarzeń  niepokojących i szkodli- 
świąteczny i W torek frekwencja pasażerska na flk  intere&ów rzad _  oświad,
wszystkich linjach cywilnej komunikacji powie- cza primo de Rivera _  powinjon powzi ć ^  
trznej wzrosła nadzwyczajnie. Wszystkie samo- BtlHWwienia w awie odpowiednich saukcyj 
loty kursowały z pełnem obciążeniem, przyczem j,;ai.ny,ck 
bilety zamówiono na tydzień przedtem. W iele
osób odeszło od kasy.

ZBROJNY NAPAD  NA  PATROL K. O. P.

Na pograniczu pols k o-s owieckiem w rejonie 
Ochowszczyzny dokonano niezwykle zuchwałe­
go napadu na patrol K. O. P. Mianowicie polski 
patrol graniczny aresztował kilku osobników 
usiłujących przekroczyć granicę sowiecką. Pod­
czas odprowadzania aresztowanych do strażni­
cy z pobliskich krzaków poderwało się kilku­
nastu mężczyzn, którzy błyskawicznie otoczyli 
żołnierzy K. O. P. W ywiązała się walka, z czego 
skorzystali aresztowani, salwując się ucieczką.

Z  ś w i n t a .

Wszechświatowy kongres bibljofilski 
we Włoszech.

Z Polski wyjadą: dr. Kuntze, dr. Sokolnicki, 
prof. Birkentnayer i t. d.

Zderzenia się okrętów u brzegów Francji.
Dwie katastrofy okrętowe zdarzyły się 

w  czasie świąt Wielkanocnych na wybrzeżu 
francuskiem. Duński parowiec P. N. D. Arnim, 

jadący z Tunisu do Aberdeeu zderzył się z par 

rowcem francuskim Clima, , przyczem doznał 

tak silnych uszkodzeń, że po upływie 2 godzin 

zatonął. Całą załogę tonącego statku zdołał 

uratować parowiec francuski.
Drugie, gwałtowne zderzenie nastąpiło mię. 

dzy francuskim parowcem transoceaniczn ym 

„Ceylou " a angielskim statkiem „C lodvald". 

W  wyniku tego zderzenia „Ceylon11 został 

uszkodzony tak silnie, że wszystkich 90 pasaże­

rów trzeba było ja.k najszybciej przesadzić do 

okrętu ,.01ovald", który wyszedł z katastro­
fy  bez szwanku.

„C eylon " zdołano z trudem przeholować 
do portu w  Bordeaux. '

SOBÓR CERK W I PRAW OSŁAW NEJ.
(K A P ) Czynią się już przegotowania do od ­

bycia soboru Cerkwi prawosławnej, w  którym 
patrjarchowie konstatynopoli- 

aleksandryjski i antjo-

Przez całą drugą połowę, czerwca b. r. odby­
wać się będzie we Włoszech pierwszy świato 
w y kongres bibljotekarsko-bibljograficzny, zor­
ganizowany przez International Library and wezmą udział 
Bibliographical Committea. Kongres rozpocznie tański. jerozolimski, 
się w Rzymie dn. 15 czerwca r. b. i  trwać bę- cheński, oraz zwierzchnicy duchowni poszcze- 
dzie do 24 czerwca z przerwami na wycieczki gólnych Cerkwi, państwowych, jak n. p. rumuń 
okoliczne. Zakończenie kongresu odbędzie się skiej, serbskiej. Data soboru i miejsce jeszcze 
dn. 26 czerwca r. b. w Wenecji; następnie ucze- nie są ustalone. Jako najważniejsze punkty 
stnicy udadzą się do Florencji, Bolonji, Mode- programu obrad stanowią sprawy reformy ka- 
ny i Medjolanu. W e wszystkich tych miastach lendarza i zniesienia celibatu dla biskupów pra 
zorganizowane zostaną wystawy specjalne, woslawnych.

nAPTEKA POD „GWIAZDA K. WISZNIEWSKI
Sp. z ogr. odp.

Kraków, ulica Floriańska 15Telefon Nr. 31. Telefon Nr. 31.

zawiadamia te  wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Oskara Wolnowskłesfo Warszawa, ulica Hortensją 3. m. 4Ora filoz.

Z n a k  s ło w n y :

..IBOTAN"
Cena zł. 20 — 

Z n a k  s ło w n y

..fi/H D A"
Cena zł. 15‘—

Z n a k  a to w n y :  

Cena z ).  9 ‘—

Z n a k  stow uy :

..ARTROLIN"

S p ecy fik  pou n a zw ą  t 

Z io ła  p rzec iw k o  c ierp ien iom  
kanału  p o k a rm o w ego *

(r e j .  Nr. 1149)

S p e c y f i k  p o u  o a zw ą i

Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonii kiszek

S p e e y f lk  p o d  n n z w ą :

Zioła przeciwko choro* 
oom płucnym i błędnicy.

S p e c y f ik  p o d  o azw a ; 

Z io ła  p r z e c iw k o  r e u m a ty z m  o 
wl. a r t r e t y  z m ó w i,  n o d a g rz e  

i s c h ia s o w i.

na składzie:

Znak słowny: Speoyftk pofl nazwip o'3*
. . C i t O B W Zioła przeciwko choro­

Cena zł. 12*— bom nerek i pęcherza. jg g  
3 N

Znak słowny: Specyfik pod narwą;
era s* —»Da

Zioła przeciwko niedoma- “ta 55.
Cenai zł 12*— ganiom skrofulicznym. a!

«s
^  -a

Znak słowny: Specyfik pod nazw,; 1 ‘5-

„ E P U O B I N I I ł r r Zioła irzec iw ko  chdrobom i—1 =* oa
Cena zi. 20'— nerwowym i apilopsji.

33
*tS.
£Cena zl. 10*

T I . R 1 S I  I . F . P 7 . M 1 4 W  S T A Ł E  s k ł a d z i e  w  c y l i n d r a c h  
I jF j A I  S T A L O W Y C H  I  W O R K A C H  G C M O W łtC IJ

Ś R O D K I L E C Z N IC Z E  K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra tiloz. O sk a ra  W o jn o w sk iego  jest do nabycia

w aptece'gratis.
Przy zak opnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę 

fabryczna i cenę jak w y że ] i!l

Zamówienia pocztowe uskutecznia sie odwrotna pocitą.



K r. U „GŁOS NAEODU“ * dnia. 5-go kwietnia. 1929. Nr. 89.

Z krakowskich sal koncertowych
Koncert religijny.

Czwartkowy koncert religijny zaliczyć na­
leży  do audycyj wielkotygodniowych, będących 
przejawom życia duchowego chrześcijan. —  ze­
stawianych zwyczajnie z utworów poważnych 
o g łęb r ' podkładzie mistycznym. Program 
ostatniego koncertu był niestety dość mozajko- 
wyin. Doprawdy czas już chyba wyeliminował 
z  muzyki religijnej utwory o stylu nieodpowk- 
dającym powadze tego działu muzyki, a nada­
jące się na scenę operową. W ykonuje się w ielo­
krotnie poprostu arje operowe i  to nieraz o 
charakterze nawet komicznym, z podłożonym 
mechanicznie tekstem łacińskim, o treści reli­
gijnej, a słowa stoją w  żywej sprzeczności 
z treścią muzyki. Jestfco zresztą błąd, w  który 
wpada się .przy układaniu programów nietylko 
u mas, ale i wszędzie. Stojąc wobec trudności 
polifonicznych Bacha, czy innych podobnych 
mu kompozytorów, wybiera się utwory nie wy. 
maga.jąco ty le  pracy i wysiłku, a podobające 
się w id eo  publiczności muzycznie mniej w yro ­
bionej.

Czwartkowy koncert rozpoczął poeunat sym­
foniczny ks. Perosiego p. t. „Chrystus11. Ks. 
Porosi należy do wykwintniejszych włoskich 
kompozytorów, aczkolwiek współczesny, nawią­
zuje jednak stylem do mistrzów starszych. 
Twórczość jego  obraca, się w  ramach muzyki 
religijnej, i przyznać trzeba, że poza pewnemi 
naleciałościami obeemi, z  ducha, muzyki religij­
nej wypływa. „Cb-ystus" jest poematem mapha- 
nyjn na orkiestrę symfoniczną. Wczoraj słyszę, 
liśmy go w  transkrypcji na orkiestrę dętą w  wy 
konaniu orkiestry 20 p. p. pod batutą mjra 
Szreyera, w  ujęciu dobrem i należycie opraco­
wań em.

„Staba-t Mater”  Perg-olesego jest utworem 
cyklicznym, zakrojonym na większą skalę, nad­
pisanym na dwa glosy solowe (aopram i alf), 
oraz chór żeński z akoanpatnjaimenteim orkiestry, 
w  tym  wypadku zredukowanej do fortepianu. 
Siłą. faktu uwaga słuchacza skoncentrowała się 
na partji sopranowej, która spoczywała w ręku 
p. Zboińskiej-Ruszkowskiej, a ujęta, została, jak 
zwykle w  sposób mistrzowski. Sekundowałai joj 
inteligentnie p. Z. Sękowska, posiadająca głos 
m iły i  świeży, któremu zarzucić można jedynie 
zbyt niski punkt oparcia emisji. Rolę chóru 
spełniło nadeT muzykalnie dziesięć uczennic 
prof. Ruszkowskiej.

W  drugiej części wykonał p. Demar Miku- 
szewski Bizeta „Agnus D ei" i Rossiniego w y ją ­
tek ze znanego „Stabat Mater”  p. t. „Cujus 
ainknaitn” . Jedynie dużej kulturze muzycznej i 
pięknemu głosowi wykonawcy przypisać należy 
powodzenie tych utworów.

P. Załhey odtworzył ty lko Rossiniego „P ro  
peccatis", .pomijając —  Bacha „O mój Jezu:‘ . 
P rzyczyny tego szukać należy w  niedyspozy­
c ji artysty, która nie pozwoliła, rozwinąć mu 
większości swych wybitnych walorów wyko­
nawczych.

P. Ruszkowska w „Modlitw ie”  Verdiego 
wzniosła się na szczyty sztuki odtwórczej, 
akompaniowała je j ósemka „Echa” i na. forte­
pianie dyr. W alewski w  sposób dyskretny i 
muzykalny.

Psalm Nowow iejskiego jest kompozycją o 
dużym rozmachu, utrzymaną, przez ctały niemal 
czas trwania w  wysokim napięciu dymamiez- 
nem. Chór Tw a  Muzycznego pod świetnem kie­
rownictwem dyr. W alewskiego podkreślił wa­
lory  utworu. Odpowiedzialna partja organowa 
spoczywała w  ręku prof. Gańbusińskiego.

N a  zakończenie usłyszeliśmy „Chór piel­
grzym ów ", fragment z wagnerowskiego Tann- 
hkusera, w  wykonaniu orkiestry dętej 20 p. p. 
pod spreżystem kierownictwem mjra. Szreyera. 
Całość wypadła sprawnie, iecz ktoś złośliwy 
m ógłby powiedzieć, że pielgrzym i owi musieli 
być bardzo zmęczeni, gdyż szli z początku 
w  zbyt wolnem tempie; później zaś widocznie 
odpoczęli, gdyż śpiewali o wioie zagłośmo.

Cpera E. Humperdincka „Jaś i Małgosia".

W  poniedziałek widzieliśmy operę Hum,wr- 
dincka w  wykonaniu pófecemicznemn na. estra­
dzie Starego Teatru. Autor nazwał ją oporą fan­
tastyczną. jednakowoż czy wogóle można, ją na­
zwać operą, jest rzeczą wątpliwą. Dzieło to po­
wstało niejako jako antyteza patetycznego sty­
lu Wagnera, obraca się do pewnego stopnia, po­
dobnie w  śwłccie fantastycznym duchów i zja­
wisk, przedstawia go jednak jakby w  krzywem 
zwierciadle. Koturnowość i patos Wagnera 
ustąpiły miejsca ujęciu prostemu, bezpretensjo­
nalnemu, niekiedy groteskowemu. Humperdinck 
razem z autorem tekstu, klepie niejako po ra­
mieniu postać srogiej czarownicy, każe jej śpie­
wać kuplety, a nawet w miejscach dramatycz­
nych nie zawsze stara się podkreśiić grozę sy­
tuacji. N iestety idąc w tym kierunku, wpada 
w  dwa biedy. Są niemi nużąca jedno-? tajność 
faktury, zwłaszcza po-d względom harmonicz­
nym, oraz zbaoalizc-wanie strony muzycznej, 
szczególnie melodyki .

W  wykonaniu nie czuć było zbyt wiele pra­
cy, mimo to całość wy.padia składnie. Z zespo­
łu wybijali się w  pierwszym rzędzie p. Jawo­
rzyńska w  roli Baby Jagi oscylująca z umia­
rem między demoirzmetm, a groteską. Dalej pa-

75 Pinomathyi zarejestrowany w Ministersrwla Spraw Wewnętrznych p. Hr. 1198.

*  Cena Z ł 1-75.

KATAR! V GRYPA!
Zł 1*75. p o l e c a  s i ę  Cena ZŁ 1*76.

P IN O M E T H Y L
ie*t środkiem przeciw katarom nosa i Urianl. 
chrypce, kaszlowi i duszności.
używa się 
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używają dzieci, starcy — wszyscy 
domu.

Winien być w każdym
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Literatura.
Zrzeszenie belletrystów polskich.
Mnożą się objawy niezadowolenia ze stosun­

ków literackich i dążenia do ich poprawy. Je­
dnym z silniejszych tego objawów stało się 
powstanie w W arszawie nowego związku auto­
rów  pod nazwą: „Zrzeszenie Beletrysfów Pol­
skich” , łączącego szereg powieściopisarzy i poe­
tów. Zarząd jego  wydał odezwę, w której czy 
tamy:

„Postanowiliśmy dążyć do podniesienia 
obniżonego w ostatnich latach poziomu polskiej 
twórczości piśmienniczej, zwłaszcza pod w zglę­
dem treści i myśli przewodniej, a choć w-ysoko 
stawiamy zagadnienie formy, uw’aża,my jednak, 
że dbałość tylko o nią przy braku idei nie stw o­
rzy dzieła sztuki i nie wniesie nic istotnego do 
skarbnicy postępu ludzkości.

Pomni, że należymy do wielkiej rodziny lu-

Iskierki.
Miss Judea.

Naśladując konkursy piękności, urządzane 
w różnych krajach, wybrali także żydzi war­
szawscy swoją: Miss Judeę w osobie p. Zofji 
Otlidakównej. A  raczej wybrała ją redakcja 
..Naszego Przeglądu'*, która teraz robi kolo 
piękności semickiej prawdziwie żydowski har- 
mider. Trzeba zresztą stwierdzić, że pod tym 
względem naśladuje reklamiarski sposób „czer­
wonej prasy", która niedawno poczciwą pan­
nę Kos-takowne ośmieszała przez kilka tygo­
dni swmim niesmacznym panegiryzmem.

Przyjmując miss Judeę prezes warszaw­
skiego Kahału poseł Farbs-teki zapewniał, że 
twarz jej „przypomina nam oblicze biblijnej 
Judyty” . Twierdzenie co najmniej ryzykowne, 
gdyż twarz Judyty nie zachowała się w żad- 
nym portrecie, a przytem typ żydowski uległ

iom m , ,0  u c z y m y  uo w ‘ " 'c h y b a  zmianie w ciągu kilku tysięcy lat. B.
dow, rozumiemy siłę, jaką daje mdywrdmlnosć ^  w , i} fJ że ^ n o  p. 01-
l nie wyrzekam y się naszej odrębności kultura.'- - - - 11 -• .r> . r
nej"

dakówny wyraża iście biblijną radość życia 
i nieskrępowanego twrorzenia“ , a red. Szwalbe

naj-
Estcry i Judy­

ty... Dziwne, że żydzi nie czują niestosowności 
takich zestawień. Cóż ma wspólnego nieznana 
dziewczyna, z tragiczną X pcstacią zabójczy ni 
łfolofernesa, lub choćby z Esterą, posyłającą 
Hamana na rusztowanie?

Pierwszy zarząd „Zrzeszenia” stanowią, liah że mfeg ^  ,} - w sobie
Mieczysław Smolarski (prezes) Mieczysław ^ achetniejMC cechy bM ijnej E, t - ; 
Jarosławski i Maciej Wierzbiński (wiceprezesi), " J
W itold  Bunikiewicz,' Artur Górski, tłumacz 

Cyrana de Bergerac”  i prezes sekcji literackiej 
„M łodej Polski Społecznej”  W itold Baszczyński, 
autor „R óży  Korsarskiej” i ..Mab-Jon-ga**, Jerzy 1 
Rychliński, tak poczytna autorka „W ielk iego 
Chama”  Marja Szpyrkówma, Marjan Bogacz 

Bernard Kowalski.

Wallace najpoczytniejszym autorem 
w Niemczech.

Z racji odbytego świeżo w  Niemczech „Dnia 
Książki*’ krążyło mnóstwo ciekawych kwestj-o- 
narjuszy. Największe zainteresowanie nudziła 
sprawia, poczytności autorów. Otóż okazało się, 
że z pomiędzy utworów tłumaczonych najw ięk­
szą poezyt.nośeią cieszą się w  Niemczech po­
wieści detektywiczne Edgara Wallace‘a, który 
pod tyrm wizględem pobił wszechwładnie panu­
jącego do niedawna na rynku księgarskim nie­
mieckim Londona. Na polu twórczości niemiec­
kiej oryginalnej, najpopularniejszym okazał się 
Ramarąuo, dzięki rozchwytywanemu wręcz

Tuczyć się czy głodzić?
Troski dzisiejszych elegantek.

Linja ciała kobiecego stała się znowu przed­
miotem dyskusji w  Paryżu, iprzyczam należało 
rozstrzygnąć pytanie, czy zostać przy linji 
szczuplej, czy też starać się o pełniejszą syl­
wetkę. A lbo intensywne odżywianie się, albo 
głodówka?

Pewne glosy przemawiałyby za tom, że mo­
dną staje się obecnie linja. mniej wysmukła a 
bardziej tęga, z drugiej strony jednak trudno 
przypuścić, by dzisiejsze eleganckie panie, 
przyzwyczajone do specjalnych treningów i 
masaży, uprawiające przeróżne sporty, zeeheia-

dziełu „Im Westen Nichte Neaes“ (Na Zacho- fy  ifJąc ^  ^ k a za n ia m i m ^ y ,  pozbyć
d:zio nic nowego). Wzrosło też znacznie zapo­
trzebowanie na wszelkiego rodzaju monografje, 
powieści biograficzne i szkice historyczne. 
Chłopcy, którzy dawniej interesowali się opo­
wieściami o bohaterskich czynach żołnierzy f 
marynarzy, żądają teraz wyłącznie opowiadań 
z życia i przygód lotników. Większość księga­
rzy  zaznacza, że drukuje się i wydaje tak w iele 
książek, iż publiczność, zanim zdecyduje s:ę na 
kupno, pilnie wertuje oceny i krytyki, wskutek 
tego znaczenie i wpływ  sprawozdań nieskoń­
czenie wzrosły w Niemczech.

się swojej smukłości. Szczupłość ciała zapewnia 
kobiecie zwinność, lekkość, szybkość ruchów, 
podczas gdy tusza jest zapirzcczcniem tego 
j wszystkiego. Zdaniem wielu, smukłosć linji cia­
ła kobiecego jest- trwałą zdobyczą współczesnej 
epoki.

-O <*->-3
Najważniejsze kolonje. Nauczycielka szkoły 

powszechnej objaśnia dzieciom wartość kołonij 
dla państw europejskich, perzem zapytuje, jakie 
kolonje byłyby najpożądańsze dla Polski. Na to 
pytanie jedna z dziewczynek odpowiada bez na- 
m3’słu: — Kolonje letnie dla dzieci.

Sport.
Rekordy świafa w pływaniu.

Olimpijski rok ubiegły oraz bieżący wyka­
zują niezwykły rozwój sportu pływackiego. 
Obok starych sław pływackich pojawiły się 
nowe, lepsze, jak: Zoriila, Ts-uruta, panna
Braun. Rywalizacja przyczyniła się do pobija- 
nia rekordów, które nawet najbardziej wyśru­
bowane upadały jeden po drugim. Najnowsza 
w iec lista plywackicn rekordów światowych 
przedstawia się następująco:
• Panowie: 100 i 200 m. —  WeissmiUIer (U. 
S. A.) 57.4 s. i 2:08; 300, 400, 500, 1000 i 1500 
m. —  Arne Borg 3:33,5, 4:50.3, 6:08.4, 13:02 
i 19:07; 100 m. styl. klas. —  Spence 1:14; 200,
400 i 500 m. st. klas.   Rademacher 2:48,
5:50.2 i 7:60.8; 100 i 400 m. na wznak   Ko-
jac 1:08.2 i 5:52,2; 200 m. na wiznak   Lauf-
fer 2:38.8; sztafeta 4><200 ro. —  U. S. A. 
9:30.6.

Panie: 100 m. —  Lackie 1:10; 300 m.
Wainright 4:19,4; 200, 400. 500 i 1500 m. —  
Norelius 2:40.6, 5:42.8, 7:19.8 i 23:44.6; 1000
m. _ _  Mayns 15:49.6; 100 i 200 m. styl. ldas__
Muhe 1:26.3 i 3:11,2; 400 m. st. ki. __  Baron 
6:45.6; 100, 200 i 400 m. na wznak —  Braun 
1:21.6, 2:59.2 i 6:16.8.

ODZNACZENIE SEGRAVE‘A-

Major Segrave, który niedawno ustanowił 
nowy rekord szybkości na samochodzie, otrzy­
mał od wiceprezydenta St. Zjednoczonych 
wspaniałą nagrodę w postaci srebrnego puharu, 
jako dar rządu amerykańskiego. Po wręczeniu 
nagrody mjr. Segrave udał się do prez. Hoo- 
vera, który pogratulował mu osiągniętego suk­
cesu.

Odszkodowanie za brak widzów.
Italski Związek Piłki nożnej otrzyma! od 

To  w. Ubezpieczeniowego 92 tysiące lirów od­
szkodowania asekuracyjnego za nieudaje pod 
względem finansowym zawody z Czechosło­
wacją. na które przybyło mniej widzów-, ani­
żeli się spodziewano.

Pomysł ubezpieczania się na wypadek bra­
ku widzów po-whiicn znaleźć i u nas zastoso­
wanie, zwłaszcza, po deficytowych występach 
zagranicy podczas ostatnich Świąt. Sztuką ty l­
ko będzie wynalezienie odpowiedniego tow a­
rzystwa asekuracyjnego, które zgodzi się na 
takie ryzyko!

Z e  św iata  f i lm u .
ZARĘCZYNY CHAPLINA.

W Hollywood kursują pogłoski o zaręczynach 
Chaplina z Georgją Hale. bohaterką pamiętnego 
filmu „Gorączka, złota” . Pierwszą partnerką jeiro 
w tym obrazie była Lita Crey, z którą się ożenił 
i rozwiódł wkrótce potem. Z gry jej nie był jednak 
zadowolony, więc zniszczył nakręcone s c e n y  i za­
stąpił je nową wersją z Georgią Ilalc, która obec­
nie zastąpiła mu Litę i w życiu prywat Dcm.

PAT I PATACHON W AFRYCE.
Znana para komików — Tat i Patacbon — 

udała się do Afryki wraz z reżyserem Lau Laun- 
tzenem. celem dokonania zdjęć do egzotycznego 
filmu na tle podzwrotnikowej przyrody7. Nakręca­
nie obrazu rozpoczęto w Las Palroas. następnie na 
wyspach Teneriffa i Madeirs, oraz w Afryce za­
chodniej.

FILMOWANE DZIEJE ŻYCIA KOMPOZYTORA.
W Wiedniu przygotowują obecnie Iw rdzo cie­

kawy film, którego treścią jest życie i karjerą. zna­
nego kompozytora operetkowego. Franciszka Le- 
hara. W  obrazie tym Lebar występuje jako dyry­
gent, orkiestry wojskowej. Dalej następuje okres 
od „Druciarza11 do „Wesołej wdówki” , wzrost, 
karjery do światowego powodzenia i sławy, a 
wreszcie obrazy przyszłości: stulecie Lebara i b p. 
Dla niezliczonych wielbicieli jego muzyki, urok 
największy leży w tern. że Lebar sam bierze udział 
w tym filmie razem z swym odkrywcą i początko­
wym libro cistą, Wiktorem Leonem. Ponadto nie­
dawno wybrana „miss Austrja” -wręcza w jednej 
ze scen nakręcanych w mieszkaniu Leha.ra, zapro- 
sz.enie na bal maskowy, za któro w rewanżu otrzy­
muje wyciąg fortepianowy „Fryderyki”  z dedyka­
cją kompozytora.

Nieomylność wiedzy. — Czy pan jest pewny, 
doktorze, że ja mam zapalenie płuc? Zr.ałem bo­
wiem kogoś, którego lekarze leczyli na zapalenie 
płuc, a on umarł na tyfus. — Ja się nie mylę. 
Jeżeli leczę kogoś na zapalenie płuc, to u m ie ra  
on tylko na zapalenie...

nic Jastrzębska i Zliignie-wicaówna w  rolach 
Małgosi i Jasia wykazały dobre wyczucie sceny 
•5 wdzięczne ujęcie swych pa-rtyj. Gertrudę od­
tworzyła, p. Bodnie ko., podkreślając trafnie ce­
chy charakterystyczne swej roli. P. Mazurek 
stworzył dobry typ rubasznego chłopa, który 
nie lubi „w ylać za kołnierz” , operując przytem 
głosem z należytym umiaremt. Z reszty wyko­
nawców wymienię p. Bogdanowicz jako ducha 
poranku i p. Mianowską jako ducha nocy.

Całemu wykonaniu zarzuciłbym pewną nie- 
staranność dykcji, a ze względu na młodociane 
audytorjńm radziłbym opuścić niektóre ustępy 
z końca pierwszego aktu.

Partja fortepianowa -spoczywała w ręku dyr. 
Walewskiego, który choć bez batuty, trzymał 
cały zespół w  karbach tak pod względom ry t­
miki, jak i dynamiki.

Włodzimierz Poźniak.

Tak, iak przed woina I W  Uli B lT O l-
Zwicązefc M a ta lic fc ic fk  3fiwawveón>

J K ra f tó if> »  u l i c o  f l o r i a ń s k a  7 .

poleca: —  poleca:

wielki wybór wykwintnej k o n f e k c j i  m ę s k i e j  własnego wyrobu, 
olbrzymi wybór materjałów męskich i damskich! 

Pierwszorzędne pracownie w y k o n u j ą  zamówienia w 48 godzinach.

»
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Najprzyjemniejsza rozrywka świąteczna TYLKO
w Kinoteatrze ul. św. Gertrudy 5.

Rekordowa Komedja Sezonu............
Fenomenalna para artystów komików

• •

= P A T  I P A T A C H O N
w swej niezrównanej farsie, reżyserji krója humoru MONTY BANKSA, 
pełnej niewyczerpanej pomysłowości i niedoścignionego humoru jako

rozw ese lą  w idzów  i zmuszą do serdecznego nieustannego śmiechu. 
Tysiące kapitalnych „k a w a łó w "  i n iesłychanie kom icznych sytuacji.

B łyskaw iczne  tem po a k c ji! H u m o r! W e rw a  szo lona! = = = = =  
Nad p ro g ram  uzupełn ien ie . = =  = a =  2 godziny gw aran tow an e j z a b a w y !

Poeząłek o godzinie 5, 7, OiO — w niedzielę i dni świąteczne o godzinie 3-ej.

• •

to słychać w Krakowie?
Zbyteczna wiceprezydentura.
Po agonie wiceprezydenta m. bar ego rno-
się o wyborze jego następcy, wymienia kan­

dydatury, jmzycizem bez żadnych zastrzeżeń 
przydziela się ten mandat reprezentantowi ży- 
doetwa krakowskiego. Tym  kandydatem miał­
by być p. Ignacy Landau, ewentualnie Rafał 
Landau lub Tilles i t. p. Przede wszy stklem 
jedna uwaga: niema żadnych przepisów, któ- 
reby postanawiały, że koniecznie żyd musi pia­
stować wioeprezy den turę w Krakowie. Inż. Sa­
rę zajmował to stanowisko. nie jako reprezen­
tant żydów, ale raczej „ad personam“ jako 
fachowiec, urzędnik gminny i równie dobrze 
następcą jeig,o może być fachowiec —  katolik.

Powtóre, nasuwa się pytanie, czy wogóie 
potrzebna jest w Krakowie tak wielka ilość 
wiceprezydentów, jakiej nie posiada, żadne in­
ne miasto w Polsce. Nawet zamożne i większe 
°d Krakowa miasta zachodnio mają tylko dwu 
wiceprezydentów, a cóż mówić dc-piero o u bo­
giem i borykająeem *ię z deficytowym budże- 
^bhf’ lPPtR'aś'że!)tW'lTLieście.'

Jest faktem stwierdzonym, żc Kraków ma 
najdroższą wśród miast polskich administrację 
i że największe z  tego tytułu ciężary ponosi

Klub radziecki Oh. D. o wyborze czwartego wiceprezydenta.

ludność Krakowa. Ogłoszone ostatnio w „Kwar 
lalniku Statystycznym ’1 (Tom VI, zeszyt 1) po- 
równanio wydatków większych miast w Po l­
sce wykazuje, żc wydatki na administrację 
stanowią w Krakowie 24.1 proc. ogóiu wy­
datków zwyczajnych i nadzwyczajnych, gdy 
odsetek tan wynosi w Warszawie 10.9. w Ł a ­
dzi 10,6, we Lw ow ie 16-8, w Poznaniu 11.2, 
w Wilnie 15.2, w Katowicach 20.8.

Na jednego mieszkańca przypada z tego 
powodu ciężar: w  Krakowie 22.43 zł, w W ar­
szawie 10.74 zł, w Łodzi 6.04, we Lw ow ie 
13.97. w Poznaniu 11.52, w W ilnie 8.97, w K a­
towicach 24.78. Trzeba jednak uwzględnić, że 
życie gospodarcze w  takich Katowicach czy 
Poznaniu bije nierównie stiniejszem tętnem.

Obecnie nadarza .się sposobność, by przy­
najmniej pod koniec urzędowania obecnej Ra­
dy miejskiej wejść na drogę oszczędności, nie 
podtrzymywać absurdalnie w ielogłowego pre- 
zydjum i, oszczędzić miastu i ludności koszitów. 
których żadną miarą nieuzasadniają wygóro­
wane apetyty żydowskie. Pozostali panowie 
wiceprezydenci ąa,pewno się nie przemęcza.

Klub radziecki Ch. D. w Radzie m. Krako­
wa na posiedzeniu, odbytem we wtorek, dnia 2 
bm. rozważał obecną sytuację Rady miejskiej.
Z  powodu nieuchwaJcnia przez ciała ustawo­
dawcze nowych ustaw samorządowych prze­
wleka się bezprawny żyw ot Rady z niewątpli­
wą. szkodą dla idei samorządu, miasta i lud­
ności. W  szczególności zajmował się Klub ra­
dziecki Ch. D. sprawą wyboru czwartego w i­
ceprezydenta w  miejsce bł. p. inż. J. Sarego. 
Po przeprowadzonej dyskusji doszedł Klub 
Ch. P. jednomyślnie rlo przekonania, iż rzą­
dząca większość Radv m. Krakowa powinna, 
bezwarunkowo zaniechać zamiaru dokonania 
wyboru czwartego wiceprezydenta, a to z na­
stępujących powodów:

1) Istniejąca wbrew postanowieniom statutu 

m iejskiego obecna Rada miejska jest, zdekom­

pletowana mimo stosowania wszelkich nawet 
nieprawnych sposobów jej uzupełnienia. Można 

przeto żyw ić poważną wątpliwość, Czy w ogóle 

zbiorze się na posiedzenie wyborcze Rady prze­

widzianych statutem trzy czwarte ustawowej 

liczby radnych.

2) W ybór czwartego wiceprezydenta jest j

zupełnie zbyteczny, co tem jaskrawiej się okaże, 
gdy się zważy, że miljonowa stolica państwa, 

Warszawa, posiada trzech wiceprezydentów, 
Łódź dwóch wiceprezydentów, Poznań jednego 

wiceprezydenta, przy znacznie szerszym zakre­
sie samorządu miejskiego.

3) Kraków posiada najdroższą administra­
cję gminną ze wszystkich miast w Polsce, cc 

wyraźnie stwierdził Główny Urząd statystycz­

ny. Pochłania ona bowiem przeszło 30% całego 

budżetu gminy. Liczne Frezydjum poważnie 

wpływa na powiększenie kosztów administracji 

tak przez same płace wiceprezydentów jak i 
całe wyposażenie w aparat służby, środków lo­

komocji i t. p. a ponadto nadmierne rozdrob­

nienie kierownictwa agend magistratu pomię­

dzy pięciu członków. Frezydjum powoduje zna­
czne utrudnienia w biegu urzędowania i po­
większa chaos w administracji miejskiej.

Z  wszystkich wymienionych względów Klub 
radziecki Ch. D. oświadcza się stanowczo prze­
ciw wyborowi czwartego wiceprezydenta.

- o : • -

„Antychryst" K, H. Rostworowskiego 
w Łobzowie.

W  niedzielę dnia 24 marca br. Sekcja 
Oświatowa przy Kom. Rodz. 85-tej szkoły 
w  Łobzowie, z okazji imienin kier. szkoły J. 
Lieski wystawiła, dramat „Antychryst" K. H. 
Rostworowski ego. Przedstawienie zaszczycił 
swoją obecnością sam autor, który z wielkiem 
samteresowaniem śledził swój dramat wysta­
w iony poraź .pierwszy w Krakow ie i poraź 
pierwszy na scenie amatorskiej. Krótką treść 
dramatu oraz znaczenie jego w obecnej dobie 
przedstawił słuch. U. J. Xygm. Bąkowiski, ró ­
wnocześnie w itając autora jak.o największego 
w dzisiejszych czasach dramaturga polskiego.

Naogół przedstawienie wypadło bardzo do­
brze, zwłaszcza jeżeli się zważy na trudności 
techniczne, jakie Kom. Rodz. miał do zwal­
czenia.

W  czasie przedstawienia obecny autor w.pi 
się do złotej księgi Komitetu Rodz. Na 

Podziękowanie za uświetnienie przedstawienia 
zasługuje Dowództwo Szk. Podch. Kr. 5

w Łobzowie, które zawsze idzie z pomocą 
Kom. Rodz., a w szczególności w wystawieniu 
tak brudnej sztuki, a to przez wydelegowa­
nie 9 pp. podchorążych na scenę.

Uczestnik XX.

Kurs katechetyczny w Krakowie.
Stały postęp pedagogiki i dydaktyki, dalej 

rozwój kulturalny społeczeństwa, skłania, nau­
czycielstwo do wyszukiwania nowych, coraz 
lepszych, a stanowi kulturalnemu społeczeń­
stwa odpowiadających metod pracy. Każda 
inicjatywa w tym kierunku zasługuje na uzna­
nie.

Z radością więc przychodzi nam stwierdzić, 
że w najbliższych dniach, bo 9, 10, 11 i 12
kwietnia b. r. odbędzie się w Krakowie Kurs 
Katechetyczny dla Ks. Prefektów z całej Pol­
ski. Program kursu, jaki mamy pod ręką, 
świadczy, że Kom itet Wykonawczy Kursu 
wywiązał się godnie z porucz.oneg,o m,u zada­
nia. Potrzebę tak pomyślanego Kursu wido­
cznie bardzo żywo odczuwali ks. Prefekci, 
skoro __  jak się dowiadujemy —= liczba zgło­

szeń dosięgła olbrzymiej na nasze warunki cy­
fry 400.

Kom itet W yk. Kursu komunikuje: Minister­
stwo W. R. i O. P. udzieliło wszystkim P. T. 
ks. Prefektom, którzy zgłosili swój udział 
w Kursie, urlopu, o ozem Kom itet W ykonaw­
czy tą drogą zawiadamia, zainteresowanych. 
Inspektoraty i Dyrekcje szkół, otrzymają 
z Kuratorjów odpowiednie pisma w najbliż­
szych dniach.

"  1 "  i Małgorzaty 
Samozwaniec

W  Związku literatów w sali Domu arty­
stów (płac św. Ducha 5) odbędzie się w piątek 
5 bm. „wieczór auitorski“  znanego poety Józe­
fa Aleksandra Gałuszki z recytacjami art. 
dram. K rystyny Ankwicz i słowem wstępnem 
prof. uniw. dra Marjana Szyjkowskiego. Po­
czątek o godz. 8 wieczór.

W  sobotę 6 bm. mówić będzie w ZJwiąaku 
profesor Szyjkowski na temat: „Szanse twór­
czości polskiej zagranicą11. W e wtorek 9 bm. 
odczyt Magdaleny Samozwaniec pod tyt.: „R e ­
wolucja kobiet” . Jeden z najbliższych wieczo­
rów (z referatem Karola Huberta Rostworow­
skiego) poświęci Zwią.zek literatów aktualnej 
dziś sprawie teatru krakowskiego.

Wystawa „Sto lat malarstwa polskiego *
której otwarcie nastąpi w sobotę 6 bm. 

obejmie dzieła mistrzów z lat 1800 do 1900, 
pochodzące ze zbiorów prywatnych, a więc 
mało lub też prawie zupełnie nieznane szer­
szemu ogółowi. Zobaczymy więc Ajdukiewicza, 
Bakałowicza. Brandta, Chełmońskiego, Chle­
bowskiego, Dębickiego, Gersona,' Gierymskich, 
Głowackiego, Grabowskiego, Grottgera. Gry- 
glewskiego; i Kapiliństoiego, Koniuszkę. Kossa­
ka, Kotsisa, Kowalskiego, Lipińskiego, Matej­
kę, Michał owsiki ego, Orłowskiego. Rodakow­
skiego, Siemiradzkiego i eałą falangę innych. 
Dla. historyków sztoki a także dla wszystkich 
interesujących się sztuką będzie to prawdziwa 
kopalnia skarbów. Owarcia wystawy dokona 
w sobotę o 12 w pohidnic prof, Kcstanecki, 
prezes Akademji Umiejętności. Wstęp na o- 
twarcie 3 zł. od niedzieli po 1.50 zł. akcjona- 
rjusze płacą, ty lko 50 gr. Dochód przeznaczo­
ny na Kom itety Parafjaiue opieki nad ubogi­
mi. Protektorat nad wystiwą objął Książę Me­
tropolita Sapieha. W  dniu otwarcia wystawy 
ukaże się katalog, który będzie zawierał 40 
ilustracji i stanie się niewątpliwie trwałą pa­
miątką tej niezwykłej wystawy.

Wiosenna kadencja przysięgłych.
W  Frezydjum sądu okręg, karnego w K ra­

kowie odbyło się losowanie sędziów przysię­
głych na II zwyczajną kadencję, rozpoczyna­
jącą się dn. 22 bm. W  losowaniu, któremu 
przewodniczył s. s. o. dr. Lizak wzięli udział: 
sędzia dr. Kaczmarski, sędzia Ciepliński. pro­
kurator dr. Stąpor i dr. Landy z ramienia Izfcy 
adwokackiej. Jako przysięgli główni zostali 
wylosowani: Bandurski Roman architekt, Ba­
ranowski W ładysław, wl. fabryki, Dymek K a­
zimierz. wł. real., Gąsecki Mieczysław, art. 
rzeźbiarz, dr. Górski Jan. literat. Grott Teodor, 
art. malarz, dr. Hausman Juljusz, aptekarz 
Janowski Aleksander, kupiec, Jen.kner W ła­
dysław, budown/czy, Karpiński Alfons, art. 
malarz, Klein,berger W ładysławSinż., Krzyża­
nowski Wacław, architekt, Kwiatkowski Jan. 
inż.. Liebeskind Adolf. wł. real., Machnicki A l­
fred, kupiec. Meisefe Henryk, wł. rea l. Mi­
klaszewski Kadm., kupiec, Mitka Józef budo­
wniczy, Modzelewski Stefan, art. malarz, Na- 
doluik Andrzej, kupiec, Oleszek Stanisław, 
wł. real., Pawlikowski Antoni, fotograf, P ie ­
karski gpefan, instalator, Piętowski Bronisław, 
wł. droguerji, Rolecki Zygiro.. inż.. Spira Leo­
pold, dom handl.. Stankiewicz Ksawery, inż., 
Stupnieki W ładysław, budowniczy. Talarek 
Józef, art. malarz, Targasz Michał, wł. realn., 
Tomibiński Tadeusz, budowniczy, W alter Ma- 
rjan, dyr. Syndykatu. Wa.rezewski Władysław, 
architekt. W ęgrzyn Józef, wł. real., W ilkosz 
•Takót, wł. droguerji. W olny W iktor wł. real..

Jako przysięgli zastępcy zostali wyloso­
wani: Bęhen»k Franciszek, wj. realn.. Dudek 
Antoni, wł. rea l, Lękała Rudolf, kupiec. Mól 
Karol. wł. realn.. Pale ze wsi; i Stanisław, ku­
piec, Pułczyński Antoni, w), real., Serwacki 
W alenty, kupiec. Staszek Ignacy, kupiec. 
Sztabiński Stanisław, kupiec.

Kraków, 4-go kwietnia 1929. 
C z w a r t e k  4: św. Izydora.
P i ą t e k  S: św. Wincentego.
P i ą t e k  5: wschód słońca o godz. 5.12, zachód

o godz. 18.15.

NAPOW RÓT ZIMA. Wczoraj nad ranem 
i temperatura obniżyła się do 2 stopni poniżej 
zera. W  ciągu dnia. od czasu do czasu pa.Iał 
śnieg, jednak w godzinach popołudniowych ta 
jał przy temperaturze zero stopni. Barometr 

t wykazuje silniejsze ciśnienie, wobec czego li- 
, czyć sie należy ze zmianą aurv.

SPR AW A OGÓLNEJ REJESTRACJI LU­
DNOŚCI KOMPLIKUJE SIĘ. Od szeregu mie­
sięcy trwają konferencje w sprawie wprowa­

dzenia w życie przepisów Rozp. Prezyd. o ew i­
dencji i ruchu ludności. Na poważne przeszko­
dy napotyka kwest ja  ogólnej ewidc-ncji ludno­
ści. Chodzi mianowicie o tó, że nowa ustawa 
wprowadza pojęcie „stałego mieszkańca”  od­
miennie niż to się dotychczas utarło. W do­
tychczasowych ustawach pojęcie „stały miesz­
kaniec" dotyczyło osób zapisanych do ksiąg 
ludności stałej, tj. n.ie wiązało się zupełnie 
z faktem zamieszkiwania w danej miejscowo­
ści. Natomiast obecnie osoba, która faktycznie 
stale mięsaka w danej gminie będzie uważana 
za „stałego mieszkańca11. K to  w ciągu 5 mie­
sięcy będzie nieobecny, a nie zawiadomi o tem 
władzy meldunkowej będzie, według projektu 
roz-porzązenia wykonawczego o meldunkach, 
skreślony z listy „stałych mieszkańców11 zatem 
utraci prawo wyboru do samorządu, prawo ko­
rzystania z opieki społecznej itp. Otóż wyja-i. 
śniono, że takie podwójne pojmowanie terminu 
„stały mieszkaniec'1 m-oże doprowadzić do 
chaosu i nieporządków' w księgach meldunko­
wych Toteż narazie kwi^tja wprowadzenia 
w życie nowych przepisów meldunkowych 
ulega zwłoce i nie jest wykluczone, że rząd 
wystąpi z projektem nowelizacji ustawy. 
W  każdym razie wyznaczony na dzień 1 lip- 
ca b. r. termin wprowadzenia ustawy zostanie 
odwołany.

NOW E O PŁATY ZA PRZESYŁKI PACZEK
od dnia 1 bm. obowiązują w  paczkach obrocie 
wewnętrznym następujące opłaty od wagi: za 
paczkę wagi do 1 kg. na odległość do 100 km. 
60 gr; ponad 100 do 300 km. 80 gr; ponad 
800 do 600 km. 100 gr. ponad 600 km. —  120 
gr; 1— 3 kg. —  80 gr; 120 gr; 160 i 200 gr; 
8-—5 kg. —  120 gr; 180 gr; 240 gr; 300 gr;
5— 10 kg. —  180 gr; 160 gr; 400 gr; 600 gr;
10— 15 kg. —  250 gr; 400 gr; 600 gr; 800 gT;
15— 20 kg. —  350 gr; 600 gr; 800 gr; 1000 gr.

W SPRAWIE NOTATKI POLICYJNEJ P. T. 
„K R W A W Y  ZATARG O NARZECZONĄ”  jesteś­
my proszeni o sprostowanie, iż w zajściu tem pp. 
M. Fedorowicz i Stef. Golec nic brali udziału.

KARAMBOL KOLEJOWY W  PLASZOWIE. 
Wc/.oraj w południe jadący od strony Flaszowa 
pociąg towarowy Nr. 9664, zaczepił tuż koło dwor­
ca osobowego o cysternę z ropą, wskutek czego 
cysterna wyleciała z szyn; wypadku w ludziach 
ani przerwy w komunikacji nie było.

WSKUTEK NIEOSTROŻNEJ JAZDY SAMO­
CHODOWEJ szofer Zamojski Kazimierz potrącił 
u zbiegu ulic Dominikańskiej i Grodzkiej Tadeusz* 
Moskwę (lat 38), asystenta nieljoracyjnego; ofiar* 
wrpadku doznała szeregu okaleczeń.

W YSKOCZYŁ Z OKNA I. P. NA PODWÓ­
RZE domu przy ul. św. Wawrzyńca L. 20, Szcze­
pan Zapiórkowski (lat. 36), robotnik, będący w sta­
nie nietrzeźwym; doznał on okaleczeń na, twarzy 
i _ naruszenia kości czołowej. Rannemu udzielił 
pierwszej pomocy lekarz Pogotowia ratunkowego.

KRW AW E PORACHUNKI. Dnia 1 b. m. koto 
godziny 21-szej powstała sprzeczka ra tle pora­
chunków osobistych między Szczepanem Misiem 
z Kaszowa i Izydorem Paździorem z Rybnej, na 
gościńcu Kaszowie koło Krakowa; w czasie 
bójki Paździor strzelił do Misia z rewolweru, trafia­
jąc go poniżej obojczyka w lewe ramię. Miś został 
odwieziony do szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
zaś sprawcę odstawiono do sadu grodzkiego 
w Liszkach.

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
MSZA ŚW. ARCYRRACTWA PRZENAJŚW 

SAKRAMENTU odprawioną zostanie we czwartek 
4 b, m. w kościele Felicjanek o godz. 8 rano.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: -.Krakowiacy i górale” . 1'
Piątek: „Niespodzianka”  (przedstawienie popu­

larne —, ceny zniżone.
Sobota: „Cień” .

TEATR GONG
Czwartek: ..Klejnoty Krakowa” .
Piątek: „Klejnoty Krakowa” .

r k p s r t u a r  k i m u t b a t r ó w .
W ANDA: „Pat i Pataschon jako strażnicy

enot,v” .
BAGATELA: „Ponad śnieg” .
NOWOŚCI: ..Ponad śnieg” Śt. Żeromskiego.
UCIECHA: „Całuję twoją dłoń Madame” (Mar­

lenę Dietrich).
SZTUKA: „Boska kobieta” z Gretą Garbo.
CORSO: „Górą rezerwiści” z Sidney Chaplinem,
W AR SZAW A : „W alka o złoty róg11.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
W przygotowaniu pod reżyąerją p. Niewiarowieza, 
ostatnia nowość repertuaru, komedja Marjana He- 
mara „Dwaj panowie B“, w pierwszorzędnej obsa­
dzie zespołu.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj
w czwartek „Krakowiacy i górale” , jutro w piątek 
„Niespodzianka” jako przedstawienia popularne, 
po cenach zniżonych. Najbliższą premjerą będzie 
świetna komedja Marjana Homara „Dwaj panowie 
B“ , grana bez przerwy w ciągu dwóch miesięcy 
na scenie Teatru Polskiego w Warszawie. — 
W miesiącach wiosennych przewiduje Dyrekcja te­
atru szereg gościnnych występów, których serję 
rozpocznie" p. Aleksander Węgierko. Nawiązano 
dalej pertraktacje tn. hi. z p. Zelwerowiczem, któ­
ry ma, wystąpić w sztuce Szaniawskiego „Adwo­
kat i róże” .

TEATR REWJI GONG Rajska 12. Dziś świą­
teczna rewja „Klejnoty Krakowa” . Frenetyczne 
oklaski i nieustanny śmiech na widowni towarzw-

Nownsielskiego. doskonałe .skocze w wykonaniu 
Bełskiego. Laskowskiego, Górowskiego, Fertnera, 
świetne balety układu i w wykonaniu Wojnara. 
Soboltównej i Gongiątęk. Dziś 2 przedstawienia 
o godz. 7 i 9. %

KONCERT PŁYT  GRAMOFONOWYCH, Opera 
„Cavaieria Rusticana” Mascagnbego, w wykona­
niu artystów Opery Narodowej w Londynie," odbę­
dzie się w Sali Kongregacji Pań, plac Jabłonow­
skich L. 3 I. p„ we czwartek 4 b. m. o godz. 7-mej 
Wieczorem.
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\mt. 9. „GŁOS NARODU" z dnia 5-go Kwietnia 1929. Nr. 89.
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Gdzie szukać przyczyn obecnego kryzysu?
Opinja prof. J. Michalskiego. —  Trzy źródła złego: następstwa reformy walutowej w roku 

! 1924,. hamowanie kapitalizacji przez, politykę podatkową, niefortunne zarządzenia rządu. —
Ucieczka kapitałów zagranicę.

/ W  ożywionej obemie deibacie na temat 
fcryzysu gospodarczego nie brak głosu usiłu­

ją c ego  zanalizować przyozyey dzisiejszych nie­
domagam gospodarczych, t. j. ciasnoty pienię­
żnej i głodu kredytowego.

Problemami temi zajął się b. minister skar­
bu prof. J. Michalaka, który przyczyn obe­
cnej Ciasnoty gotówkowej dopatruje się:

1) w następstwach pierwszej niefortunnej re­
formy walutowej,

2) w  wysokich kosztach produkcji iHiiemo- 
i fiKwiającycih szybką i znaczną kapitalizację.

3) w pewnych niewłaściwych posunięciach 
rządu wypłaszających kapitały krajowe za­
granicę.

Skutki pierwszej z przytoczonych przyczyn 
prz&jawiaja, się głównie w  b. słabym przyroście 
obiegu pieniężnego, nie tylibo w  stosunku do 
obecnych potrzeb, ale nawet do stanu przed­
wojennego. Z końcem r. 1928 mieliśmy 1.456.5 
milj. zł. ogólnego obiegu pieniężnego, podczas 
gdy  według oceny znawców przytoczonej 
w sprawozdaniu komisji budżetowej Sejmu 
z t  .1925, obieg pieniężny w  Polsce powńnien- 
by wynosić od 1.750 do 2.250 milj. zł.

Gdyby nawet wynosił 2 miljardy zł. —  by­
libyśmy krajem o najniższym obiegu. W  obe­
cnym stanie rzeczy jesteśmy krajem o naj­
mniejszym obiegu pieniężnym w  Europie. 
Wszędzie widzimy znacznie wyższą cyfrę o- 
biegu na głowę, niż w  Polsce. Tak np. na W ę­
grzech przypada 11.15 dolarów, w  Czechosło­
wacji 18 dolarów, w  Finlandji 11.28 dolarów, 
na głowę, nie mówiąc jiuż o krajach Europy 
zachodniej. Natomiast w Polsce przypada za­
ledwie 5 dolarów.

Odnośnie do przyczyny drugiej stwierdza 
p. prof. Michalska, że

Zibyt wysokie ciężary podatkowe i społe 
czne —  prócz innych przyczyn __  powodu­
ją  u nas nader nikłą kapitalizację, kitóra zno­
wu ścieśnia możność udzielania kredytów. W e­
dług sprawozdania Banku Polskiego za rok 
1927 wynosiły przed wojną wkłady w in­
stytucjach kredytowych na ziemiach Polski 
około trzy miljardy franków złotych, z czego 
80,8 procent stanowiły wkłady w  kasach osz­
czędności i współdzielniaeh kredytowych, t. j. 
blisko 2 i pół miiljarda fr. zł. (str. 13).

Jakiż jest obecny stan rzeczy?

0£o według tego samego źródła (Sprawo­
w an ie  Banku Polskiego za rok 19-28, str. 14) 
ogólna suma wkładów w  instytucjach kredyto­
wych wynosiła w  Polsce dnia 30 września 1928 
roku —  2.450 miljonów zł., w ozem było 641 
milj. wkładów, złożonych w kasach oszczędno­
ści i spółdzielniach kredytowych, t. j. tylko 
25 proc. całości. Jakże ogromnie zubożała Po l­
ska! Przed wojną 2 i pół miljarda fr. złotych__
obecnie 640 miljonów złotych. W  znanem wy­
dawnictwie ,,Na froncie gospodarczym11 w ar­
tykule p. t. ,,Uwagi na temat kapitalizacji 
w  P-okce“  podany jest stan wkładów oszczę­
dnościowych w  siedmiu państwach z końcem 
r. 1927 w  porównaniu ze stanem roku 1913. 
Z  cy fr powyższych okazuje się, że z końcem 
r. 1927 stan ten wynosił w odsetkach w poró­
wnaniu z rokiem 1913:

w  W . Brytanji 
we Włoszech 
w  Czechosłowacji 
w e Francji 
w  Niemczech 
w  Auetrji 
w Polsce

149%,
128%,

81%,
75%,
24%,
23%,
15%.

C zyż wobec tego dziwić się możaa, że stan 
kredytów  obecny —  w  porównaniu ze stanem 
przed wojną jest niezmiernie nikły?

P. Dewcy podaje odnośne cyfry w osta- 
fniem swem Sprawozdaniu za czwarty kwar­
tał 1928 r. na str. 30. Oto najważniejsze z nich, 
Stan kredytów W'0góle wynosił na ziemiach 
polskich przed wojną 12,721,8 miljonów zło­
tych (czy li na głowę mieszkańca 443 zł.), zaś
w dniu 1 lipca 1928   4.900,4 milj. zł. (czyli
162 zł. na głowę mieszkańca). Przed wojną 
wynosił kredyt krótkoterminowy 4.846,i milj. 
aŁ, obecnie 2.930 milj. zł.

O wiele gorzej przedstawia się kredyt dłu­
g o  t^rm-mewy: Przed wojną wynosiły pożyczki

hipoteczne Kas oszczędności 1,223,4 milj. zł., 
a długoterminowy kredyt emisyjny —  6.652.3 
mflj. zł., tj. razem 7.875,7 milj. zł. Obecnie ma­
my kredyt długoterminowy emisyjny w kwo­
cie 1,381,5 milj. zł. i długoterminowe poży- 
ozikj gotówkowe banków państw. 582,4 milj. 
złotych, tj. razem 1.969,9 milj. Co za ogro­
mna różnica!

Do powyższych dwóch momentów dołączył 
się trzeci, który wpływa również ujemnie na 
stan kredytów i rynek pieniądza. Są to dwa 
zarządzenia administracyjne. W  szczególności 
rozporządzenie min. skarbu z dnia 2 listopada 
1927 r., które zniosło wszelkie dotychczasowe 
ograniczenia obrotu dewizami i walutami za- 
granicanemi oraz obrotu pieniężnego z za­
granicą, zaw-cześnie, wybiło drzwi i okna dla 
eksportu walut i -dewiz, a nawet złotych —  
za granicę,

podczas gdy z drugiej strony instrukcja dla 
t. zw. biur informacyjnych przy izbach skar­
bowych, wydana rowpotrz. min. skarbu z dnia 
22 grudnia 1927 r. i wprowadzająca urzędową 
kontrolę wkładów klijentów w  bankach, kon­
trolę „inkasa weksli, wimikuilowania towarów 
i innych transakcji bankowych" wypłasza za­
granicę większe wkłady.

W  ten sposób kilkadziesiąt miljonów dola­
rów wkładów polskich wyszło już dotąd z kra­
ju i jest diziś ulokowanych poza granicami 
Polski, właśnie na skutek cytowanej instruk­
cji, o czem zresztą niestety mówi się działaj 
powszechnie.

Jest to fakt dla kraju bardzo niepożądany 
i tem niebezpieczniejszy, że w  ostatnich 14 
miesiącach zapas kruszcu szlachetnego w  B. 
P. wzrósł wprawdzie o 102 milj. zł., równocze­
śnie jednak zmniejszyły się w tym czasie wa­
luty B. P. o 197 milj. zł. (w  tem o kwotę 143.4 
miłj. zaliczone do pokrycia i o 53.4 milj. nie- 
zali-czone d-o pokrycia), podczas gdy przedmiot 
tego pokrycia (bilety bankowe i natychmiast 
płatne zobowiązania), zwiększył się oprócz te­
go o 179,4 milj. zł. Fakt powyższy zasługuje 
na tem baczniejszą uwagę, ponieważ analiza 
bilansu handlowego Polski w  ubiegłem 5-leciu 
zawiera poważne dla nas ostrzeżenie, poucza 
uas bowiem, iż w Polsce w  okresie 1924— 1928 
stabilizowana waluta nie sprzyjała aktywności 
bilansu, powodując stale odpływ walut i de­
wiz z instytucji emisyjnej —  j to niemal 
z matematyczną regularnością w  miarę dłuż­
szej stabilizacji waluty.

W  szczególności: 1) w  okresie marzec
1924 —  lipiec 1925, t. j. w  okresie pierwszej 
stabilizacji, zaraz po wprowadzeniu złotego 
okazał się deficyt bilansu handlowego, który 
co miesiąc wzrastał i z 17,2 milj. zł. (marzec 
1924) doszedł w  tym  czasie do 162,4 milj. zł. 
(Lipiec 1925);

2) drugim okresie, gdy się złoty załamał, 
t. j. od września 1925 do sierpnia 1926, bilans 
stał się momentalnie czynnym -i jego czynne 
saldo w  tym czasie oora-z bardziej rosło;

3) w  sierpniu znowu 1926, gdy się złoty 
ustabilizował (faktycznie), czynne dotychcza­
sowo saldo bilansu zaczęło się co miesiąc 
prawie znowu systematycznie, zmniejszać, aż 
doszło w  marcu 1927 do minimalnego aktywu 
800.000 zł. j potem zgasło, aby

4) przejść w  następnym okresie (od kw ie­
tnia 1927) już w  trwałe i stale bierne saldo
do końca r. 1928   przy walucie doskonale
stabiizowaoej, pod której osłoną deficyt do­
tąd stale rośnie.

T e  cztery obrazy, identyczne w treści i li- 
nji zasadniczej, mimo, że w ciągu 5-lecIa 
1924— 1929 raz był rok urodzaju, raz nieuro­
dzaj, że zmieniały się linje polityki handlo­
wej i cłowej i różne wydarzenia przypadkowe 
miały miejsce o wielkiem znaczeniu dla bilan­
su han-dl. (strajk górników angielskich), czy­
nią u nas „problem* rynku pieniężnego i kre­
dytowego tak dziś ważnym, że wskazaną jest 
rzeczą, sprawę tę gruntownie i tem uważniej 
traktować, ponieważ p. Dewey słusznie nas 
osrzega, że okres odbudowy gospodarcze i 
„trwać będzie jeszcze w Polsce bez wątpienia 
przez szereg lat", t. j., że z poważnym impor­
tera na długi okres jeszcze liczyć się musimy,
co zapewne nie pozostanie bez wpływu   na
bilans Banku Polskiego.

Przemysłowcy występują z łódzkiej Izby
handlowo-przemysłowej.

Pisaliśmy w  swoim czasie, że na stanowi­
sko dyrektora Izby przemysłowo-handlowej 
w  Lodzi przemysł wielki wysuwał b. wojewodę 
Darowskiego, handel zaś inż. Karola Bayera. 
W  toku poufnych narad i układów wysunął 
przemysł kandydaturę kompromisową w oso­
bie wicedyrektora Izby przemysłowo-handlowej 
w  Katowicach, dra Herberta Sanda, minister 
Kw iatkowski mianował dyrektorem inż. Baye­
ra.. Przemysł n iełyłko wielki, ale i średni obra­

ził się za to pominięcie jego kandydatur i z pre- 
zydjum Izby wystąpili prezes Robert Geyer 
i wiceprezes Henryk Barciński i Edward Ba- 
biecki.

B. wojewoda Darowski, po niepowodzeniach 
na terenie łódzkim, kompetuje obecnie o sta­
nowisko dyrektora Izby handlowo-przemysło- 
węj w  Sosnowcu, podobno jednak bez w ięk­
szych widoków powodzenia.

Oprócz pasma utrapień, które musi w dzi­
siejszych czasach pokonywać właściciel nowego 
budynku, będąc nawet zaopatrzony w  gotów ­
kę, trzeba być przygotowanym na wielkie utru­
dnienia, gdy buduje częściowo na kredyt, 
uchwalony m-u przez Bank lub kasę oszczędno-

Zdawałoby się, że gdy pożyczka została 
przyznana, jest osiągnięty najważniejszy etap. 
Jakież to złudzenie i jakże daleko od uchwale­
nia —  do wypłaty, a jeszcze dalej, do otrzyma­
nia całej gotówki na rękę!

Przed wojną, można było zaufać instytucji 
kredytowej i  na to konto rozpocząć budowę.

Dzisiaj należy przestrzec przed tym lekkomyśl­
nym krokiem, albowiem instytucja kredytowa, 
nie daje należytej rękojmi, że uchwalona- po­
życzka będzie rychło wypłacona, a nawet zda­
rzają się coraz częstszo wypadki, że instytucja 
po uchwaleniu pożyczki i rozpoczęciu wypłaty 
tejże ratami, w miarę postępu budowy, nagle 
oświadczy pewnego poranku, że „nie ma pienię­
dzy" i odwleka tygodniami wypłatę dalszych 
rat. —  Można wyobrazić sobie rozpaczliwe po­
łożenie właściciela, który ma co soboty wypłaty 
robocizny, należytości za materjał, weksle, po­
datki i t. d., a któremu instytucja kredytowa 
flegmatycznie oświadcza, że niema pieniędzy. 
W  tych warunkach budujący zmuszony jest 
uciekać się do lichwiarskich pożyczek, aby po­
kryć bieżące i konieczne zobowiązania i przez 
takie przykre niespodzianki, cala kalkulacja 
tańszej budowy obraca się w  niwecz, budowla 
wypada tak drogo, że czynsz nie przynosi na­
wrot przedwojennego procentu. To też jest czę­
sto powodem, że -właściciel nieraz w  ciągu bu­
dowy bankrutuje i musi sprzedać budowę 
w stanie niedokończonym, gdyż własny kapitał 
mu nie wystarczył, a pożyczka zawiodła.

Byłoby tedy pożądanem, aby instytucje kre­
dytowe uchwalając pożyczki, odrazu lokowały 
je na bezprocentowe książeczki oszczędności 
opiewające na dłużnika z zastrzeżeniem wypłat 
w miarę postępu budowy, tak, że budujący 
miałby pewność wypłaty raty pożyczkowej 
a tem samem pewność zaspokojenia swych bie­
żących i niecierpiących zwłoki zobowiązań. 
W łaściciele nowych budowli narażeni są i bez 
tego na rozmaite niespodzianki, jak, podwyższe­
nie cen za robociznę, za materjał budowlany, 
opłaty za złącze elektryczne i wodociągowe, sto 
py procentowej, gdy więc zawiedzie ich jeszcze 
obiecana pożyczka, muszą popaść w najprzy- 
krzeisze powikłania finansowe.

Zdarzają się jeszcze i innego rodzaju tru­
dności. Budujący dom, mając trochę gotówki, 
równocześnie z wniesieniem planów do Magi­
stratu, wnosi podanie o pożyczkę. Załatwienie 
podania trwa kilka miesięcy, tymczasem petent 
prowadzi budowę na kredyt, zapożycza się na 
wszystkie strony, licząc na „obiecaną pożycz­
kę".

I nadchodzi ten upragniony dzień, pożyczka 
przyznana! Taksator idzie oglądać stan budo­
wli i konstatuje z zadowoleniem, że budynek 
gotowy i nawet może być częściowo zamieszka­
ny. A  -więc na cóż mu pożyczki, skoro dokoń­
czył budowy? A lbo zmniejszyć mu do jakiejś 
drobiazgowej kwoty na „dokończenie budowli", 
tak sobie kombinuje instytucja kredytowa.

Zrozpaczony właściciel domu tłumaczy in­
stytucji, że takie pojmowanie sprawy jest 
krzywdzące i niesprawiedliwe, że budował na 
kredyt, przedkłada rachunki dostawców, bu­
downiczego, weksle, skrypty dłużne na 21 % 
pożyczki —  bo przecież nie mógł czekać 3 
kwartałów. W ięc uchwalona pożyczka powinna 
mu być w całości wypłacona, aby się mógł po­
zbyć tych wszystkich długów.

Po długich zabiegach, otrzymuje nareszcie 
ten ciężko wywalczony grosz. A  chyba tak być 
nie powinno —  gdyż albo nie należy przyjmo­
wać podania o pożyczki, nie łudzić, albo przy­
znaną pożyczkę wypłacić, chyba, że budujący 
sam się jej zrzeka całkowicie lu-b częściowo.

(n.)-

wości odległej ponad 600 kim. 1.20 zł. Przesył­
ka- wagi od 15 do 20 felgr. kosztuje 3.50 zl. na 
odległość do 100 kim., a 10 zł. na odległość 
ponad 600 kim.

Opłata za doręczanie telegramu pocztą, jak., 
list polecony, zwiększona została z 40 na 50 gr. 
Bardzo znacznemu podwyższeniu uległy opłaty 
za międzymiastowe rozmowy telefoniczne. Zwy­
kła rozmowa 3 minutowa na odległość do 25 
kim. podwyższona została z 50 na 60 gr., pilna 
z 1.50 zł. na 1.80 zł., w godzinach ulgowych 
z 30 na 36 gr., prasowa z 25 na 30 gr. W  tyra 
stosunku od 10 do 20 proc. podwyższone zosta­
ły opałty za rozmowy na dłuższych dystan- 
saoli.

ZNIŻKI D LA  UDAJĄCYCH SIĘ NA  P. W . K.
Dla wycieczek udających się na P. W . K. 

w Poznaniu, następujące kraje udzieliły zniżek 
kolejowych: Danja 30% przy grupie 20 osób, 
Łotwa 50% przy grupie najmniej 20 osób, Es- 
tonja 50% na .powrotny bilet, Turcja 50% zniż­
ki z Turcji do granicy bułgarskiej i 25% od 
granicy bułgarskiej w  głąb Turcji.

; Giełda akcyjna w zastoju.
Sytuacja na giełdzie akcyjnej niejasna, przy 

obrotach bez zmiany, słabszych. Z papierów pro­
centowych Bank Polski zniżkowy, podobnie jak 
Zieleniewski i Chodorów. Papiery procentowe bez 
tranzakcji. Wymieniano tylko dolarówkę po kur­
sie 89 zł., a pożyczkę inwestycyjną po 108% z}..

Płacono: Bank Polski 163 żł; Zieleniewsid 135 
zł; Ohodorów 201 zł; 4 )4%  obligacje Bankn Kra­
jowego 48 zł. za 100 kor; Nitraty 13 zł; 5% po­
życzka konwersyjna 67 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88 do 8.89 zł; 
czeki dolarowe 8.90% do 8.90% zł

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTO W A.
Dolary 8.90. 8.92, 8.88; Holandja 357.39, 358.29. 

356.49; Londyn 43.27%. 43.38%, 43.17- Nowy Jork 
8.90 8.92. 8.88; Paryż 34.85. 34.94. 34.76;' Praga 
26.38%. 26.44%, 24.32%; Szwajcarja 171.56 i pół, 
172.—-, 171.13; Włochy 46.70, 46.82. 46.58; Marka 
niemiecka 211.48.

Pożyczki; 4%  premjowa pożyczka inwestycyj­
na 107, 108. 107% — 5% dolarowa 89%. 91, 
90% — 5% konwersyjna 67 — 5% kolejowa 
59 — 10% kolejowa 102% — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA A K CYJNA  W  W ARSZAW IE .
Akcje: Bank Dyskontowy 127 — Bank Polski 

165 — Bank Spółek Zarobkowych 85 — Siła I 
Światło 134 — Cukier 34% — Nobel 21 — Lilpop 
34 — Modrzejów 28% — Starachowice 30%, 
30% — Borkowscy U  — Haberbusch 218%.

Złoty w Zurychu: 58.30.

R a d i l o .

Szlakiem d ro fp n tj.
PO DW YŻK A CEN W Ę G LA  O 4K

Zgodnie z zanotował)e-mi przez nas zapo­
wiedziami —  weszła w  życie z dniem 1 b. m. 
podwyżka cen węgla w  wysokości 4 i pół pro- 
cent. Minister przemysłu i handlu zatwierdził 
tę podwyżkę n ask u tek  żądań przemysłowców 
węglowych w związku z podwyżką zarobków 
górniczych o  5 procent.

PO D W YŻK A OPŁAT POCZTOWYCH  
I TELEFONICZNYCH.

Z tymsamym dniem podwyższono dodatko­
we opłaty w  taryfie pocztowej, mianowńcie z i  
polecenie przesyłek listowych w obrocie we­
wnętrznym z 40 na 50 gr., a w obrocie zagra­
nicznym z 50 na 60 gr., w tym  samym stosunku 
za różne poświadczenia. Najwydatniej podnie­
sione zostały opłaty za przesyłkę paczek. Do­
tychczas najwyższa stawka wynosiła 6 zł., 
obecnie 10 zł. przez wprowadzenie dwóch klz- 
syfikacyj opłat, od wagi i odległości. Naprzy. 
kład za. przesyłkę paczki wagi dc, 1 klg, prze­
syłaną na odległość do 100 km. płaci s;ę 60 gr. 

ad takiej samej paczki wysłanej do m ie js o

Piątek 5 kwietnia.
Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnaru 

czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu lot- 
niczo-meteorologicznego; 12.10 Muzyka ołyt gra­
mofonowych; 13 Transmisja komunikatu rolnicze­
go z Warszawy; 14.50 Transmisja komunikatu mb. 

| teorologicznego i gospodarczego; 16.15 Komunikat 
Polsk. Twa Tatrzańskiego; 17 Pogadanka dla ro­
dziców i wychowawców. Dr. A. Polek: „Co rodzica 
wiedzieć powinni o chorobach zakaźnych u dzieci; 
Przewlekle choroby zakaźne": 17.25 Odczyt p. t.: 
„Działalność naukowa ś. p. prof. Jana Łosia" — 
Dr. W. Taszyeki, prof. Uniw. Stefana Batorego! 
17.55 Transmisja koncertu popołudniowego z War­
szawy; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t.: „Naj­
nowsze wydawnictwa" — Dr. Adam Bar; 19.35 
Niespodzianki; 19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja 
hejnału z Wieży Marjackiej; 20.15 Transmisja kon­
certu symfonicznego z Fiiharmonji Warszawskiej.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej. oraz komunikat łotnlczo- 
meteorologiczny 12.10 Muzyka płyt gramofono­
wych; 13 Komunikat rolniczy i meteorologiczny. 
14.50 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy; 
15.10 Przegląd wydawnictw perjódycznyeh omówi 
prof. Mościcki: 15.35 Aktualja — p. Wacław G.e- 
lecki; 15.50 Muzyka płyt, gramofonowych; 17 Oa 
czyt p. t.: „Niebo w kwietniu" —  prof. Jan Gadom­
ski; 17.25 Transmisja odczytu z Krakowa; 17.5S 
Koncert popołudniowy; 18.56 Rozmaitości: 19.10 
Odczyt. „O bólu głowy" — naczelny wizytator 
szkół średnich dr. Stan. Kopczyński; 19.56 Śygnat 
czasu: 20 Pogadanka muzyczna — p. Karol Stro- 
menger; 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Fiiharmonji Warszawskiej.

Katowice (416.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hejnał, 
oraz komunikat lotniczo-meteorologiczny z War­
szawy; 15.45 Komunikat Polsk. Związku. Zrzeszeń 
Gosp'. Woj. ŚI.; 16 Koncert płyt gramofonowych: 
17 Wykład historji Polski; 17.25 Transmisja z Kra­
kowa.’ Odczyt Dr, W. Taszyckiego: 17.55 Transmi­
sja koncertu popołudniowego z Warszawy: 18.50 
Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t.: „Koleje języka 
urzędowego na Górnym Śląsku" — dyr. Pampuch; 
19.45 Komunikat sportowy: 19.56 Sygnał czasu: 
20 Transmisja koncertu symfonicznego z Fiłhar- 
monji Warszawskiej; 22 Komunikat lotniczo-mc- 
teorólogiczny i PAT. z Warszawy; 22.30 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.
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-Łodzią podwodną do bieguna północnego
Wiedeń. 3 4. (PA T .) Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Nowego Jorku: Badaoze podbiegu­
nowi, Wflfcins i George Palmer Put ni a n zamie­
rzają w  ciągu bieżącego lata dotrzeć do bie­
guna północnego w łodzi podwodnej. Pertrak­
tacje w sprawie odstąpienia Łodzi podwodnej, 
znajdującej się w  posiadaniu amerykańskiego 
przedsiębiorstwa okrętowego „Lakę Dannenho- 
wer Company11 zostały już ukończone. Łódź 
podwodna, będąc jedynym statkiem tego ro­
dzaju w  posiadaniu prywat-nem uda się z po­
czątkiem czerwca do Spitzbergen, a stamtąd 
w  1 lipca do Point Barrow odległego 
0 2000 mi]. Załoga składać się będzie z 10 osób, 
podróż z Spitzbergen do Point Barrow potrwa 
około 30 dni.

MORDERSTWO W  JANOWICACH  

W YJAŚN IA  SIĘ.
'ł

Warszawa. 3 4. (Tel. wl.) W  sprawie głoś­

nego morderstwa w  Janowicach na Śląsku nie­

mieckim, na ordynacie lir. Wernigerode wła­

dze śledcze otrzymały nowe szczegóły. Zg ło ­
sił się mianowicie rzeźnik Bititmer, który o- 

świadczył, że młody Wernigerode namawiał 

go, aby za wynagrodzeniem zamordował jeg.i 
ojca sztyletem, czy też wystrzałem z rewol­

weru. Momenty obieążające syna zamordowa- 

n&go mnożą się. Tajemnicą pozostają przyczy- 

n7 morderstwa.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU.

Warszawa. (A W .) ..Kurjer Czerwony11 do­
nosi z Łodzi, że w  dniu jutrzejszym kończy 
się w fabryce Webera strajk robotników na 
tle żą/damej .podwyżki piać o 50 procent. Roko­
wania robotników z pracodawcą dopiero p ) 
11 miesiącach doprowadziły obecnie d-o poro­
zumienia.

Uszkodzone mosty w woj. krakowskiem
Dyrekcja Robót Publicznych w Krakowie 

ogłasza, że na drodze wojewódzkiej Oświęcim 
Bobrek na rzece W iśle w  Pustyni utrzymuje 
S1,5 komunikację lekkich pojazdów i pieszą. 
P o ja z d  ciężkich pojazdów wstrzymany z po­
rod u  uszkodzenia mostu.

Na rzece Poipradrzie pod Biegonicami komu­
nikacja kołowa z powodu uszkodzenia mostu 
przerwana, komunikacja piesza utirzjunana.

Na drodze państwowej Trześń Barwinek.
między Dębicą a Pilznem komunikacja przez 
rzekę W isłokę z powodu zerwanego mostu od­
bywa się przy pomocy promu.

Dyr. Kuntze wyjeżdża zagranicą,
Wczoraj ra.no powrócił do Krakowa po. kil­

kutygodniowym pobycie w Rosji; Dr. Edward 
Kuntze, dyrektor Bibljoteki jagiellońskiej. Dr. 
Kuntze wyjeżdża wraz z prof. arch. Wacławem 
Krzyżanowskim (nagrodzonym I. i II. nagrodą 
konkursową za najbardziej celowe ujęcie planu 
im dowy gmachu bibljotecznego) i referentem 
roinisterjałnym inż. Miączyńskim zagranicę, dla 
zbadania, najnowszych urządzeń bibdljotecznytó 
i zastosowania ich w projekcie budowy Bibijn- 
teki Jag., uzgadnianym obecnie między Mini­
sterstwem robót publ. a. Senatom akademickim 
U.niw. Jag. Dyr. Kuntze wra.z z pp. Krzyżanow­
skim i Miączyóskim zwiedzi nowoczesne gma­
chy bibljoteczne w Austrji, Niemczech, Francji 
i Szwajcarji.

Zbiórka uliczna na rzecz odnowienia 
kościoła N. Marji Panny.

W  poniedziałek 8 b. m. wznowione będą ro­
boty restauracyjne przy kościele Mariackim. 
Podjęcie tych prac w okresie wiosennym pocią­
ga za sobą nowe znaczne wydatki. Ponieważ, 
jak wiadomo rok ubiegły zamknięto deficytem 
wynoszącym kilkanaście tysięcy złotych, komi­
tet odnowienia kościoła zmuszony byi zaape­
lować do ofiarności społeczeństwa krakowskie­
g o  w drodze zbiórki ulicznej przy stołikacb, 
która urządzana będzie w najbliższą niedzielę 
7 b. m. Kraków, w którego murach mieści się 
ta piękna świątynia —  symbol czci dla Najśw. 
Marji Panny, ma w pierwszej linji obowiązek 
czuwać nad przywróceniem kościoła do należy­
tego stanu. Zgodnie z tem nie poskąpi —  sądzić 
należy —  ofiar w czasie niedzielnej zbiórki.

 0 0 ------------

NEKROLOGJA.

Dr. Edward Nowaczyński, Sodalis Maria- 
tttiś, emerytowany naczelnik Urzędu wymiaru 
na-łeżytcśei skarbowych, zmarł w  Krakowie 
3 kwietnia licząc lat, 63. Pogrzeb odbędzie się 
w  piątek, o godzinie 4-tej poipoł. z kaplicy 
cmentarnej.

Zmarły był brałem znakomitego literata 
i .publicysty, którego artykuły właśnie druku­
jm y .  Redakcja „Głosu Narodu11 składa p. A- 
^ c ifow i Nowaczyńskiemu, który w ciągu Kil - 
k® ostatnich miesięcy stracił matkę i brata, 
Wyrazy serdecznego współczucia.

P. Bartel nie będzie premierem.
Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.). W  godzinach wie­

czornych P. Prezydent Rzplitej udał się do Ge­
neralnego Inspektoratu Armji i odbył z p. marsz. 
Piłsudskim dwugodzinną konferencję. Jedna 

z póloficjalnych agencyj dowiaduje się, że punk­
tem wyjścia prowadzonych od szeregu dni roz­
mów pomiędzy P. Prezydentem a p. premjerem 

było wyczerpujące sformułowanie P. Prezyden­
towi przez p. premjera Bartla poglądu na sy­
tuację ogólną w Polsce ze szczególnem uwzględ­
nieniem sytuacji gospodarczej. P. premjer starał 
się wykazać, że pozostanie jego na stanowisku 

jest niewskazane ze względu na ogólny układ 

stosunków w państwie.

P. PATEK  I PROF. W RÓBLEW SKI 

KANDYDATAM I.

Ponieważ decyzja p. Bartla o rezygnacji 
ze stanowiska szefa rządu wydaje się być nie-

I odwolalna, należy się spodziewać, że dalsze 

rozmowy czynników miarodajnych na temat 
wytworzonej sytuacji dotyczyć będą tylko for­
malnego otwarcia przesilenia gabinetowego. 

Po wymianie zdań pomiędzy zainteresowanemi 
osobami i czynnikami decydującetm nastąpi 
desygnowanie przez p. Prezydenta osobistości, 
której zostanie powierzona misja utworzenia 

gabinetu. Nie jest prawdopodobnem, ażeby 

prof. Bartel objął w przyszłym gabinecie jaką­
kolwiek tekę. W  ciągu środy nie należy ocze­
kiwać rozwiązania przesilenia. Jako objaw 

bardzo charakterystyczny dla sytuacji należy 

podnieść przedłużenie pobytu p. Patka w sto­
licy o tydzień „dla załatwienia azeregu spraw 

służbowych11. P. Patek wymieniany jest jako 

jeden z ewentualnych kierowników rządu. Po­
głoski mówią również o kandydaturze prof. 
Wróblewskiego, prezesa N. I. K. P.

Sprawę komunikacji między Polską a Litwą
ZBADAJĄ D W A  KOMITETY SPECJALNE LIGI NARODÓW. /

Genewa, 3. 4. (P A T ). Podkomisja, powołana ka komisji tranzytowej L igi Narodów p. Guer- 
przez komisję tranzytową i komunikacyjną 
L ig i Narodów dla badania spraw tranzytowych 
i komunikacyjnych między Polską i L itwą, po­
wołała dwa komitety specjalne.

Pierwszy z tych komitetów ma zebrać ma­
teriał w sprawie trudności zakłócających swo­
bodę obrotu pomiędzy obydwoma krajami 
i w sprawie trudności w dziedzinie gospodar­
czej. Komitet ten skiacla sic z dyrektora w y­
działu szwajcarskich kolej związkowych 
p. Herolda, członka stałego komitetu dla spraw 
portów i żeglugi morskiej w holenderskiem 

ministerstwie spraw zagranicznych p. Krellera, 
oraz gen. Candolle członka stałego komitetu 
<Ua spraw transportów kolejowych i byłego 
dyrektora kolei południowej w Buenos Aires.

Drugi komitet ma zbadać trudności, istnie­
jące w komunikacji między Polską a Litwą 
w związku z istniejącemi zobowiązaniami mię­
dzynarodowemu. Komitet ten składa się z człon-

ra, rzeczoznawcy prawniczego w brytyjskiem 
ministerstwie spraw za,graniczny eh p. Backetta, 
prof. Eysinga, dyrektora ministe.rjalnego mini­
sterstwa komunikacji Rzeszy niemieckiej p. 
Koenigsa, członka francuskiej rady stanu p. 
Mayera i członka trybunału apelacyjnego 
w Rzymie p. Pilottiego.

Woldemaras podwyższa cła ochronne,
Berlin, (P A T ). „Berliner Tageblatt11 donosi 

z Kowna, że rząd litewski ma zamiar rozsze­
rzyć swój obecnie istniejący system ceł ochron­
nych. a mianowicie podnieść istniejące cła i 
utworzyć nowe cla ochronne na cały szerfg 
towarów, nawet nie wyrabianych dotychczas 
na Litw ie w tym celu, by zniechęcić przedsię­
biorców do tworzenia nowych gałęzi przemysłu. 
Pozatem mają być podwyższone c-ła na wszel­
kiego rodzaju towary luksusowe.

Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w K r a k o w i e ,  ulica Floriańska L, 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
szw a jc a rsk ic h , zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów nocnych —  po cenach przystępnych.

R o k  z a ł o t e o i a  1 8 6 4

W ydaje towar na asygnaty Spółdzielni „STOK"

*

N o w e  p r z e c h w a łk i  C a lle s a .
ZGNIECENIE POW STANIA RZEKOMO „KW ESTJĄ GODZIN11.

Wiedeń. 3 4. (P A T .) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Nowego Jorku: Meksykański mini­
ster wojny Calles w sprawozdaniu, wystosowa­
li em do prezydenta Porteza Gila, donosi, że 
przywódcy powstańców z naczelne m komen­
dantem. gen. Esrobarem na czele, uciekli na 
samolotach z miasta Jiminez. W edług donie­
sień lotników, zatrzymanych zostało 8 pocią­
gów kolejowych z uchodzącymi powstańcami, 
a to z powodu zniszczenia mostów w półno­
cnej części miasta. Ucieczka powstańców jest 
niemożliwa i jak donosi gen. Calles, „wytępie­
nie zdrajców’1 jest kwestja, godzin(?) Rząd 
meksykański uważa zwycięstwo pod Jiminez

za równoznaczne z upadkiem całego powsta­
n ia  na północy.

.Powstańcy w Meksyku cofają się.
Meksyk, 3. 4. (PAT). Reuter donosi, że 

powstańcy ewakuowali Jimenez w stanie Chi 
Hua-Hua. Związkowe wojska lotnicze usiłowały 
odciąć odwrót wojskom powstańczym obrzuca­
jąc bombami ich transporty wojskowe. Gen. 
Carillo dowodzący odcinkiem wojsk związko­
wych komunikuje, iż wojska te operujące w  za­
chodnich stanach zajęły we wtorek rano La 
Cruz.

Wiedeń 3. 4. (PA T .). „W iener A llg. Z<tg.:i 
donosi, że rząd austrjacki ma zamiar w najbliż. 
szym czasie zmienić znane rozporządzenie we­
terynaryjne w sprawie przywozu mięsa woło­
wego i wieprzowego z Polski do Austrji. —  
W  przyszłości kontrola odbywać się będzie nie 
na stacjach granicznych, lecz we 'Wiedniu. 
Zmiana ta okazała się konieczną, ponieważ wa­
gony /. mięsem wiepreowem, które przed świę­
tami wielkanocnemi wysłane zostały z Polski 
do Austrji, po przepuszczeniu przez graniczne 
organa kontrolne zawierały mięso już nadpsu- 
te, w ilości 50.000 kilogramów. W obec tego 
faktu, uważają miarodajne sfery austrjackie za 
wskazane zaniechanie zbyt ostrej kontroli tem- 
bordzicj. że w ciągu lata doprowadził oby to do 1

trudności aprowizacyjnych. „W iener Ailg. Ztg.11 
dodaje w końcu, że dostawcy polscy uważają 
ostre stosowanie rozporządzenia weterynaryj­
nego za częściowe zniesienie postanowień trak­
tatu handlowego austrjacko.polskiego. t

W  KW IETNIU  12 KONFERENCYJ  
W  GENEW IE.

Genewa. 3 4. (PA T .) W  kwietniu b. r. od­
będzie się w Genewie ogółem 12 konferencyj, 
zwołanych przez L igę Narodów. W  tej liczbie 
międzynarodowa konferencja w celu zawar­
cia konwencji o zwalczaniu fałszerstwa pienię­
dzy, oraz 6 sesyj komisji przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej.

Hankau padnie lada chwila.
Wiedeń. 3 4. (PA T .) Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Londynu: według doniesień z chiń­
skiego terenu wojny, po wielkich sukcesach 
armji nankińskiej, oczekują upadku miasta 
Hankau jeszcze w ciągu bieżącego tygodrsa. 
Jeden krążownik angielski i 3 kanonie,rki wy­
słane zostały do Hankau, celem ochrony cu­
dzoziemców.

Pierwszy parlament Transjordanji. _
Nacjoaliści przeciw nielegalnym wyborom.

Wiedeń. 3 4. (PA T .) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Transjordanji: Dziś zebrało się
w Aminan pierwsze ciało ustawodawcze 
Transjordanji, składające się z 16 wybranych' 
i 6 zamianowanych przez rząd członków, ce­
lem ratyfikowania traktatu a.ugielsko-transjor- 
dańskiego jaketeż ustawy o kostytucji. Emir 
Abdullah zagaił zebranie mową tronową. Mia­
sto było ozdobione flagami. W  tym czasie na­
cjonaliści zebrali osobne zgromadzenie j zapro­
testowali przeciwko traktatowi, narzuconemu 
przez Anglję i przeciwko zgromadzeniu naro- 
d octem u, które doszło do skutku przez nielegal­
ne wybory. Przywódcy opozycji nacjonalisty­
cznej twierdzą, że ostatnie napady Wahabitów 
na TransjoTdanję wywołane zostały intrygami 
pewnego obcego mocarstwa.

W AHABICI ZNOW U ATAKUJĄ.
Wiedeń. 3 4. (PA T .) Dzienniki donoszą 

z Jeruzalem: przed kilku dniami 8.000 Wanabi- 
tów, rzekomo pod dowództwem syna Ibn Sal­
da, nazwiskiem Faisala, zaatakowało transjor- 
dańską część szczepu Howeitot. Sześciuset 
członków tego szczepu zostało wymordowa­
nych. Tylko czterem udało się zbiec.

BUŁGARJA TEŻ MA PORACHUNKI Z ROSJĄ,
Wiedeń, 3. 4. (PAT ). Dzienniki donoszą 

7. Sofji, że onegdaj zjaw ili się u ministra spraw 
zagranicznych Burowa, właściciele skonfinsko- 
wanyc-b w Rosji majątków bułgarskich i przed­
łożyli mu prośbę, dotyczącą interwencji w spra­
wie zwrotu ich mienia. Minister Burow oświad­
czył, że w chwili obecnej żadnej interwencji 
podjąć nie może. jednakże spodziewa się, że 
obecny stosunek Bułgarji do Rosji Sowieckiej 
nie będzie trwał wiecznie.

W  SZWAJCARJI SILNE MROZY.
Warszawa 3. 4. (Telef. wł.). W  górach

szwajcarskich stwierdzono temperaturę —  18 
stopni. Szczególnie dotkliwe zimno zapanowało 
w okolicy Gotthardu.

TAJEMNICA ZAMORDOWANIA SCHLEGLA.
Wiedeń. 3 4. (PAT .) Dzienniki donoszą 

z Zagrzebia, że śledztwo, prowadzone w skra­
wie morderstwa, dekohanego na redaktorze 
Schlegkt, nie dało dotychczas żadnych wyni­
ków. Weku tek tego zwolniony został z urzę­
du szef policji zagrzeb-,kiej, Vfagovic,. a na 
jego miejsce zamianowano dotychczasowego 
szefa sekcji w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych.

NIEMCÓW NIEPOKOJĄ POLSKIE LODZIE 

PODWODNE.
■ Warszawa 3. 4. (Telef. wł.). Prasa berlińska 

podchwytuje z niepokojem wiadomość paryskiej 

komunistycznej „Humanite11 o budowie w je_ 

dnej ze stoczni Hawru 6 ołdzi podwodnych dla 

Polski. Lodzie te będą przystosowane do pły­
wania na pełnem morzu i budowane są według 
typu francuskiej iodzi podwodnej „Undine’1.

LISTY  GOŃCZE ZA W YD AN YM I PRZEZ  
SEJM POSŁAMI.

W szyscy wydani. ostatDio przez Sejm posło­
wie nie znajdują się już w Polsce. Posłowie Bit- 
tner (komunista) i W alnyeki (Selroblewica) 
schronili się zawczasu zagranicę. Poseł komuni­
styczny Warski znajduje się jut oddawna., jak 
wiadomo, w Moskwie. Za trzema wydanemi po­
słami rozesłały władze sądowe listy gończe.

MOTOROWY TRAM W AJU ZGINĄŁ  

W  KATASTROFIE.
Warszawa. 2 4. (Tel. wl.) W e środę rano 

w Lodzi wydarzyła się katastrofa tramwajowa. 

W óz tramwajowy na rynku Rogowskim  naje­
chał n-a inny, stojący i przepełniony pasażera­
mi. Podczas zderzeia zmiażdżony został moto­
rowy nadjeżdżającego tramwaju Węgrzecki, 
drugi motorowy Kowalewski odniósł bardzo 
ciężkie rany. Wśród pasażerów wynikła pani­
ka. skutkiem której lalka osób odniosło rany 

od odłamków szklą.

EPIDEMJA ODRY W  DOMU 
W YCH OW AW CZYM .

Warszawa. (A W .) Groźna epidemja odry, 
wedle doniesień „Kurjera Czerwonego11 na­
wiedziła miejski dom wychowawczy przy ul. 
Ogrodowej. Dotychczas 40 dizieci zachorowało 
na tą epidemiczną chorobę.

Warszawa 3. 4. (Telef. wł.). W  Hotelu Me­
tro poi popełnił samobójstwo agent wioskiega 
towarzystwa ubezpieczeniowego, M. Iwanow.
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A. CONAN DOYLE. 11

miękina Naracol.
(Ś w ia t zag in iony na dnie m orza), 

przekl. Br. J. Palka.
1—  Zagrzebany jes t aż po  dach' przez 

opadające w c iąż szczą tk i —  rzek i Maracot. 
—  Bądź co bądź, nie rozpadł się. P rzeszko­
dziła  tem a sta ła  temperatura n ieco pow yże j 
82° Fahrenheita, jaka panuje w  w ie lk ich  g łę ­
binach D zięk i n iej ro zk ład  odib.r w a  się po­
woli, .Ale popatrzc ie ! T e  znak i nie są. fryzem  
a le  napisem.

W is toc ie  m ia ł słuszność- T e  same sym bo­
le w idać b y ło  i  w  innych m iejscach. N ie  
u lega ło  w ątp liw ości, że znaki pyty literam i 
jak iegoś  archaicznego alfabetu.

—  >S w o j ego czasu za jm ow ałem  się ba­
daniem  fen ickich  starożytności i  zda je m i się 
że  to  jes t pism o bardzo do fem ek iego  podo­
bne —  rzek ł nasz przywódca.. —  T a k  jest 
tow arzysze , oglądaliśm y na w łasne o c zy  za- 
pad ie w  ton m orską starożytne m iasto i  w ia ­
dom ość o niem  zab ierzem y ze sobą do grobu. 

'N ie  dow iem y się n iczego K s ię ga  w ied zy  jest 
d la  nas zam knięta. Zgadzam  się z wam i, że 
im  prędzej p rzy jd z ie  kon iec tem  lep iej.

A  kon iec już się zbliżał. P ow ie trze  by ło  
zepsute i nie m ożliw e do oddychania- B y ło  
taK  przesycone bezw odnik iem  w ęg low ym , że 
tlen  z  trudnością w y d o o y w a ł sie już ze zb ior­
n ika. S tanąw szy na ław ie  można było  je ­
szcze zaczerpnąć św ieżego  pow ietrza , ale 
w arstw a  tru jącego gazu  stawała się zw olna 
co ra z  grubszą. Dr. M aracot z ło z y ł ręce z w y ­
razem  rozp aczy  na tw a rzy  i  opuścił g iow ę  
na piersi. Scanlan zaczął się słaniać na no­

gach  i usia i ł  aa podłodze. I  ja  czułem, żo 
lada  chw ila otrącę przytom ność. O ddychałem  
z w ie lką  trudnością. Zam knąłem  oczy , potem  
ot morzyłem je  znowu, aby ostatn i raz spo j­
rzeć na św iat, k tó ry  m iałem  opuścić. I  w  te j 
chw ili zerwałem  się na n og i z  ok rzy l asm 
zdumienia.

Przez okno spoglądała na nas twarz czło­
wieka!

*  *  ł

C zyżby  to  b y ło  złudzen ie? Chwyciłem  
M aracota za ram ię i wstrząsnąłem  nim gw a ł­
townie. Usiadł i p rzyg lądną ł się z jaw ie  onie­
m ia ły  ze zdumienia. Jeśli ją. jednak zoba­
czy ł, jak  ja, nie m ogła  być  w ytw orem  w y o ­
braźni. T w a rz  b y ła  długa i  chuda, o ciemnej 
cerze, z k ro tką  szpiczastą brodą i parą ru­
ch liw ych  oczu, k tóre rzu ca ły  szybkie spo j­
rzenia. N a  tw a rzy  cz łow ieka  m alow ało się 
bezgran iczne zdumienie. Św iatła nasze p ło­
n ę ły  jasno, to też w idok  jak i przedstaw ił 
mu się w  te j k latce śm ierci —  w  k tó re j je ­
den człow iek  le ża ł bez zm ysłów  na ziem i, 
a diwoeh innych spoglądało na n iego z obli­
czem  w y  krzywdo nem przedśm iertną m ęką —  
muisiał b yć  n ie zw yk ły  ale i w yra źn y  zara­
zem M y dwaj dusiliśm y się już od k ilku  
minut. P rzy łożon e  do gard ła  lę c e  i  ciężko 
wznoszące się k la tk i p iersiow e św iadczy ły , 
że sytuacja nasza była  rozpaczliw a. C zło­
w iek  skinął ręką. i zniknął.

—  Opuścił nas! —  zaw o ła ł Maracot,
—  A lb o  poszed ł w ezw ać  pom ocy P o łó ż ­

m y Scunlana na. ław ie. In acze j zgin ie.
U łoży liśm y m achanika na ław ce 1 wspar­

liśm y g łow ę  jego  o poduszkę. T w a rz  m iał 
szarą, jak  popiół... B redził ooś w  gorączce, 
a le pulsu jego  jeszcze sie m ogłem  dom acac.

—  N ie  traćm y nadzie ji —  szepnąłem.

— > A le ż  to  szaleńswo! —  zaw o ła ł Mara- 
eot. —  Jaikżesiz m oże człow iek  ży ć  na. dnie 
oceanu? Jak  m oże oddychać? Jest to  zb io­
row a hałlucynacja. M ój drog i p rzy jacie lu , 
tracim y zdolność rozum owania.

Spo jrzaw szy na czarną, opustoszałą rów ­
ninę, tonącą w  u pi om em  św ietle, pom yśla­
łem, że M aracot może m ieć słuszność. A po­
tom nag le  spostrzegłem  poruszające się 
w  w odzie  jak ieś cienie. C ienie te staw ały 
się z każdą chw ilą coraz w yraźn ie jsze 
i przekształcały s ię .w  ludzkie postacie. T łum  
ludizi sp ieszył ku nam przez podm orską 
równinę. W  chw ilę późn iej zeb ia ł się przed 
oknem  k latk i, ż yw o  gestyku lu jąc. U jrzałem  
w  ciżbie k ilk a  kobiet, przeważną część jed ­
nak tw o rzy li m ężczyźn i. Jeden z nich, silnie 
zbudowany, z wielką, g łow ą  i czarną brodą 
b y ł w idoczn ie jakąś w ażną osobistością. 
B zucił okien na naszą stlow ą łupinę, a  że 
b rzeg  je j p odstaw y w ystaw a ł z poza k raw ę­
dz i skały, na kót-rej spoczyw aliśm y, m ógł 
zauważyć w  podłodze prow adzące na ze­
wnątrz drzw i. W ys ła ł teraz posłańca z ja ­
ki emś poleceniem  a nam zaczął dawać ener­
giczno i rozkazu jące znaki, a-byśmy drzw i 
otw orzy li.

—  D laczego  nie? —  zapytałem . —  K to  
w ie, c zy  nie lep iej utopuć się, jak  udusić. 
N ie  m ogę dłużdj w ytrzym ać.

N ie  u top im y się —  rzek ł M aracot. —  
W od a  przedostająca sję  do w nętrza k la tk ; 
nie może wznieść się ponad poziom  ście­
śnionego pow ietrza. Daj Scanlanow i wódki. 
Musi zdobyć  się na w ysiłek , chociażby osta­
tni.

W la łem  do gard ła  m ecnanikow i trochę 
brandy Przełknął napój i rozglądnął się do­
koła  zdunBonemi oczym a Posadziliśm y go

na ław ce i  stajaęli do obu lego  stronach. E y ł 
jeszcze naw półprzytom ny, a le w  k u  ku sło­
wach w yjaśn iłem  mu sytuację.

—  Jeśli w oaa  destan ie się do baterji 
g roz i nam zatrucie chlorem  —  rzek ł Mara- 
oot. —  O tw órzcie  w szystk ie  zbiorniki z p o ­
w ietrzem ! Im  w iększe będzie ciśnienie, tem 
mniej w od y  w edrze się do środka. A  teraz 
pom óżcie mu otw orzyć drzw i.

W spólnem i siłami uaało się nam odśru­
bow ać okrągłą, p ły tę  żelazną w  podłodze na­
szego m ałego domku, chociaż czyn iąc to do­
znawałem  wrażenia, ze popem iam  sam obój­
stwo. Z ielona w oda iskrząca sie i lśniąca 
w  św ietle lamp.jSwdarła się z szumem do 
wnętrza k la tk i. W zn iosła  się szybkę do na­
szych  stóp, kolan, piersi i tu sie zatrzym ała. 
A le  ciśnienie pow ietrza  b y ło  truane do znie­
sienia W  głow ach  huczało nam, a błonom 
bębenkow ym  w  naszych uszacn groziło  pę­
knięcie. Życ ie  w  tak iej atm osferze było  nie­
podobieństwem . Resztkam i sił trzym aliśm y 
się w ieszadeł, aby  me upaść w  w ooę.

N ie  m ogliśm y już teraz w yg ląd ać  przez 
okna i nie m ieliśm y najm niejszego pojęcia, 
co się dzieje na • zew nątrz k la tk i W istocie , 
w szelka  m yśl o skutecznej pom ocy w yd a ­
wała się nam szaleństwem  a jednak zacho­
wanie się tych ludzi, a zw łaszcza ich krępe­
go, brodatego d ow od cy  budziło w  naszsm 
sercu złudną nadzieję. N ag le  spostrzegliśm y 
m y tw arz jegc w  w adzie  u naszych sróp, 
a w chw ilę późn iej przedostał się on przez 
ok rąg ły  o tw ór w  podłodze do w nętrza ki arki 
i w szed ł na ław ę tak jh że stał teraz obok 
nas —  Krótka, Krzepka postać, sięgająca mi 
za ledw ie do ramion, ale p rzyg ląda jąca  się 
nam szerokiemu- brunatnym i oczam i, k tóre 
bu dziły  dziw ną otuchę. C. d. n.
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pracownia
dla # & %

S z t u k i  & ;/* 
Kościelnej

f&yfcomijc.

Bronzy kościelne, 
Srebra hoecielne, 
S^aty liturgiczne,

oraz naorawy tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony,
Ziocema i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

fr. Kopaczy/aski i Ska
jfe. tj. z3-»0. Kraków, ulica Bracka 2. N*. td. zaao.

"SB

ta lite Jfk mosiądz, miadz 
i bronz

zakupu je
z a k ł a d -szklarski 
Teodora Zajdzikowskieyo f f i j f e .

rr  , I Oszklenia i witraże do Kościołów od ?0 zt. za l m.

F R .  K 0 P A C 2  . r i S K I  S ka L Qj 1 ^ konuier ę p Too7 i9 > zycb T  wie.ni.ach n* r* v -1 Cmjr 50% niżtze niż wszędzie.

Żądać  «v A PTE K A C H  I DROCiERJACH — w ed łu g  p rzep isu  , f

D r a  .3 ed.  ST. j
Zatw.erdzone przez Ministerstwo Zdrowia w  Warsza. ie.

ZIOŁA
piersiowe
skuteczne W yC iź li-  
cy, katarach piersiu- 
w 1,  oskrzelowych, 
iidlegmieniach, kasz- 
l ic h , astm ie, o. z 
jako środek wzmacnia­

jący płuca.
Cena zł. 3'50

Z I O A
na przemianę m atsjji
sk u teczn e  jak o  c z y s zc zą ­

ce  k rew , w r e n m a t y i -  

m a c h ,  a rtre tyzm ach , lis za ­

jach , s k r o  I I  a c h ,  c ze ra - 

Jcach, w rzodach , fis tu łach . 

rop ien iach , n ie czys to śc i cery , 

zw ap n ien iu  tę tn ic  i  o ty ło śc i. 

Cona zł. 3 50

2 IOŁA
tołądkowo kiszkowe

skuteczne w ostrych 
i przewlekłych k ata ­
rach  fo łą d k o w s -  
k sz k o w y c h , cho­
robach  w ątroby , 
kamieniach, żó'taczce. 

Cena zł. 3-—

ZIOŁA
dla nerwowych

sku'eczne w  nerwo­
wych bólach  g ło ­
wy, b ie fu  serca, 
bezsenności, ner­
wowej niustra mości, 
ogólnemu osłabieniu. 

Cena zŁ 4.—

Dt> powyższych cen dolicza się opłatę pocztową.

Dla wielebu. Ducho tvieństwa i 'klasztorów wysyła się na 
życzenie bez zaliczki i na dogodne spłaty

W y r a b i a  w y s y ł a :

Mi% fa rm o  Z e l iń s k t  f B .  P i r ^ w s k l
Laboratorium chemiczno - farmaceutyczne

K r a k ó w  - P o d g O r z e  L . 10 b .
Na żądanie .rysyła się darmo broszurkę 
„Jak odzy ikać zdiowie, czyli Leczenie 

ziołami*.

Niezliczona ilość listów dziękczynnych, 
świadczy, że tysiące ludzi wyleczyło się 

powyższemi ziołami.

aamskie wiosenne, poń­
czochy dziecinne, skarpet­
ki męstie, chusteczki do 
nosa, oraz wszelkie przv- 
oory do k-awieczyzny —  

DOieca 214

Z o i i a
Kraków, Wiślna 4.

Dywany, kilimy, ma 
Ikaty, naprawia się. 

Plac Mariacki 7. !. p. , 72

Zg u b io n e  kartę zwol­
nienia Ja <ób Schnee- 

&eis wysławioną przez 
P. fC. U. Rzeszów, którą 
unieważnia. 267

LINJE LOTNICZE „LOT“
SP. Z o. o.

Codzienna komunikacja lotnicza. —  Przewóz 

pasażerów, frachtów i poczty.

Informacje i sprzedaż biletów:
Kierownictwo Ruchu: Kraków, Szpitalna 32. Tel. 3222, 

Lotnisko. Kraków, Rakowice. Tel. 2545.
P. B. P. „O rb is*: Rynek Główny, L. 33. —  Tel. 1U4U.

RZtZniol Eksportowa 
w  Dębicy ma do 

sprzedania około 2.000 kg. 
•zczeci świńskiej po zł. 
0 '''5 za 1 ke. 26S

MS a B
pszezelny —  czysty
bez domieszki, pod gwa­
rancją z wtasnei najwię­
kszej w  Polsce pasieki P 
kg. Żł. 17. 10 kg. 01 Zł. 
20 kg. 60 Zł. -rysyła za 
pobraniem p o c z t o w e m

EllgkniUSZ B IL IŃ S K I
w Zbarażu. 241

„BAŁTYK"
Papier listowy blokowy 
5 kolorów, 50 listów i 50 
Kopert tylko zł. 3’— po 
leca: Skład papieru i
galanterii Michał Słomiany 
K>*ków, ul. Sławkowska 
24. — Tńefon 1744,

STALE WAŻNE:
Za 100—1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przcayłam 
równej wartości inne. 
z całego świata, cwcnt. 
znaki pieniężne z cza­

su w o!ny.

FRIEDR. PETEN  EXP0R1

MjRZIJRB (BAWARJAj.

pensjonat dla 
•nnitnuk w pałacyku 
powożonym o 20 miR. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, —  

czyste powietrze.
W  programie nauko 
wym rachunków" ić, 
wiadomości z handlu, 
krój,konwersacja .ran 
cuska etc. — Adres
A -ene* 11 Hevomkre 18, 

LA Y A REN N E  (Soinel.

Księgarnia Krakowska
A  Kra ów, Uiica św Krzyża 13. róg ul. św. Tomasza Ł

g o i C M ;

,,Listy św, Pawła Apostoła”. Z greck iego  p rze łoży ł
X . F. A. Symon arcybiskup, tekst na now o roz­
ło ży ł, w stępy  i objaśnienia napisał X . J a n
K o r z ó n k i e w i c z .  K raków . Skład główm y 
„K s ięga rn ia  Krakow iaka”  1928. Str. XLVI-+-267 
w  8-ee m niejszej. Cena egz. brosz. zł. 7.50

Opi. zł. 10.25
Jest to wydanie listów św. Pawła w jednym 

zgrabnym tomie. Wydanie poprzednie w  pięciu w y­
godnych zeszytach uwzględnia raczej potrzeby tych, 
którym tekst tego nowego przekładu listów św. 
Pawła potrzebny jest np. d-o ćwiczer seminaryjnych,
lub do wnikliwej kursoryesnej lektury. Niniejsza na­
tomiast edycja w  jednym tomie odpowiada zaintere­
sowaniom ogólniejszym, zwłaszcza, że zawiera ona 
dość obszerny wstęp historyczno-literacki, w tem 
ujęciu bodaj czy nie pierwszy w naszem piśmien
nictwie.

M O RIN . Dom G w m ain  O. S. R ., z opactw a w  Mared- 
sous: „Ideał monastyczny a życie pierwszych
chrześcijan**. Za pozw olen iem  Au tora  z ezwartegu  
w ydan ia  francuskiego p rze łoży ł X . J a n  K o -  
r z o n k i e w i c z .  1929. „K s ięga rn ia  K rakow ska ”  
w  K rakow ie , ul. Św. K rzyża  13. Str. 146 
w  8-oe zw ycza jn e j. Cena egz. brosz. zł. 4.50 

Jeden z najwybitniejszych przedstawicieli kato­
lickiej teologji historycznej i wsnółczesrej „szkoły 
benedyktyńskiej11, znamienity znawca literatury pa- 

i trystycznej i szczęśliwy odkrywca nlnznanvch pism 
św. Augustyna, Dom Marin, w książce tej podaje zna­
komity program benedyktyńskiej formy katolickiego 
życia duchownego. Łącznie z wydanym niedawno no- 
■wym przekładem wiekonomnoj 'IjjReguły św. Bene­
dykta” . „Ideał monastyczny”  jest pięknym darem 
jubileuszowym Polski na uczczenie 1400-lecia zało­
żenia Zakonu benedyktyńskiego (529). X. Korzuokie- 
wicz przekład swój poświęcił pamięci X. Kardynaia 
Puzyny.

W y sy łk a  n i  zam ów ien ia  zrmle«scewei 
i p o  dolIczanlFi rzeczywistych kosztów  

porta.

S{j.dawca u „Głoti Narodu” gkj j  ogr. .upnw, K. Kolekta. Redaktor naczelny Jan kąty „tik. Hodaktoj udpooicdc. Di. J.óiet WarchałowskL Drukarnia „Ułosu Narodu” pod u n , R Iwaji,)
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